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Co dzień niesie? 


, Nasi posłowie są zatem na urlo- 
pie. I to za dyetami. To ostatnie jest 
JUż wyłączną zasługą socyalistów. Póty 
Zebrali, póty miaukali u rządu, że pod- 
Czas feryi będą ginąć z głodu, aż rząd 
Zgodził się na słodkie wywczasy dać 
Im odczepne. 

,_  Podobnej karoty niebyło nigdy — 
Jak parlament pariamentem. Dopiero po- 
słowie socyalistyczni wprowadzili tę 
nowość, intratną dla nich, a uciążliwą 
bardzo dla ludności podatek płacącej. 
Za ich instancyą przez parę letnich 
miesięcy wydatki państwa są większe 
todzień o 10.000 koron. I jest to wy- 
datek zupełnie nieproduktywny. Posło- 
Wie innych frakcyi nie rozbijali się za 
tą łąapówką. Tylko socyaliści hańbowali 
l krzyczeli, że rząd krzywdzi reprezen- 
tantów robotniczych. 

A ci sami pasożyci, którzy żądają 
Z kieszeni robotnika za próżnowanie 
takich świadczeń dla siebie, ci sami 
Pasożyci ujadają wiecznie na ludzi rze- 
telnej pracy, pomawiając ich o łowie- 
Nie synekur, o wywi mot, pieniędzy 
duszów publicznych. Dyrektor Kasy 
oszczędności lub jakiegoś banku, czło- 
nek Rady zawiadowczej, urzędnik le- 
Piej dotowany, nawet portyer z po- 
Ocznymi dochodami — są w ich ro- 
£umieniu rzeczy wyzyskiwaczami gro- 
Szą publicznego. Tylko nie oni — pa- 
Rowie towarzysze — karotujący wszyst- 
ko i wszystkich, od robotnika nędzarza 
aż do dysponującego miliardami skar- 

u państwa. 

Te kilkaset tysięcy koron wymiau- 
kanych przez towarzyszy dla ich kie- 
Szeni są właściwie kroplą w morzu 
Szelmostw i szkód przez nich wyrzą 
dząnych, ale są zarazem i świetlnym 
Przykładem, z jaką bezczelnością ci 
ludzie radziby drugim wszystkiego od- 
Mówić, a dla siebie wszystko złupić. 


U nasina świecie. 


(Kięski elementarne Galicyi. — Pod 

Qdresem Koła polskiego. — Płomienna 

Odezwa Tołstoja. Zaprowadzenie 

Parlamentu w Chinach. — Z półwyspu 

atkańskiego. — Groźba wojny. — Per- 
skt wulkan rewolucyjny). 


Nowa klęska nawiedziła nasz kraj 
W ostatnich dniach w postaci olbrzy: 
Mich ulew, które wywołały nadzwy- 
Czajne wezbranie rzek galicyjskich 
l spowodowały szereg poważnych ka- 
tastrof. 

Jestto znów skutek 


Niedpalstwa i lekceważenia miarodaj- 
nych kół 

Albowiem znów rok upłynął a regula- 

(ya kory: rzecznych ponownie utknęła, 
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i jak na razie niema nadziei poprawy 
stosunków w tym kierunku. 

Na cóż się przyda tyle trudów 
Koła polskiego w sprawie budowli ka- 
nałów wodnych, naco było tyle za- 
krętaniny, kłopotów i walk ze skąpym 
i biurokratycznym rządem, naco się 
przydadzą te wszystkie ekonomiczne 
korzyści, jakie wypłyną wskutek usku- 


tecznienia robót kanałowych, skoro 
przedtem 
Galicya może ponieść olbrzymie 
straty 


przez klęski elementarne. 
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Dlatego też my ze swej strony 
gorąco kładziemy na sercu przedsta” 
wicielstwu  pariamentarnemu naszego 
społeczeństwa sprawę regulacyi rzek, 
zalesienie gór celem unormowania 
opadów i zabudowanie górskich poto- 
ków. To są dziś najważniejsze i naj- 
pilniejsze potrzeby krajowe. 

Pod tytułem 

„Nie mogę milczeć! * 
wydał znakomity i słynny pisarz ro- 
syjski hr. Leon Toistoj, gorący protest 
przeciwko rządom rosyjskiej biurokra- 
cyi, która zamiast postarać się o prze- 
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prowadzenie przyrzeczonych przez ca- 
ra Mikołaja reform usiłuje zapomocą 

nieustannych, krwawych egzekucyj 
stłumić resztki pożaru rewolucyjnego 
i przywrócić na ogromnym obszarze 
państwa dawny spokój... martwoty 
cmentarnej. 

Głos ten wielkiego pisarza odbije 
się zapewne szerokiem echem po pań- 
stwie nie tylko rosyjskiem lecz we 
wszystkich cywilizowanych zbiorowi- 
skach, znających system rządów rosyj- 
skich. Opisuje on w nim szczegółowo 
ohydne akty egzekucyi, charakteryzuje 


Głonie jako hyeny wyborcze. 


OMACY NAPS, ZEN 


EOR PETR OE, AR 


Lwów, ulica Sykstuska 2. 


poleca swój wielki Skład Zegarków Szwajcarskich, kieszon= 
kowych wiedeńskich, ściennych i Schwarzwa!dskich, jakete 
wielki wybór łańcuszków złotych i srebrnych. — Wszelkie 
reperacye wykonuje najdokładniej i po cenach możliwie naj- 
niższych. — Towar daborowy. DIAG 


demoralizacyę, jaką szerzą nieustanne 
wyroki śmierci, zupełną bezskuteczność 
tego niezmierzonego przelewu krwi, 
dokonywanego z dnia na dzień przez 
rząd carski i protestuje przeciwko jego 
twierdzeniu, jakoby się to działo i było 
potrzebne w interesie ludu samego 
i kraju. 

W niedługim czasie, jak zapewnia- 
ją dzienniki łondyńskie stanie cesarstwo 
chińskie w rzędzie parlamentarnych 
państw, albowiem 

Chiny otrzymają zgromadzenie 

prawodawcze. 

Tak przynajmniej donosi Times: 

W Chinach ogłoszony został de- 
kret cesarski, zawierający ordynacyę 
wyborczą do projektowanego zgroma- 
dzenia prawodawczego. Z drugiej znów 
strony dodaje Times, że jakkolwiek 
ordynacyę wyborczą oparto na podsta- 
wach demokratycznych, prawo to je- 
dnak zawiera tyle ograniczeń i zastrze- 
żeń, że faktycznie władza pozostaje 
całkowicie w ręku cesarza. 

Na półwyspie bałkańskim aż 


huczy od zawieruchy rewolucyjnej! 


Loc. Anzeiger donosi z Konstanty- 
nopola: Sułtan nakazał aresztować 
niesłychaną ilość osób z wyższych sfer 
woiskowych i urzędniczych. Na brzegu 
azyatyckim Bosforu przed paru dniami 
policya otoczyła dom zajmowany przez 
wysokiego dostojnika duchownego ma- 
hometańskiego i przeprowadziła tam 
rewizyę tak szczegółową, że cały dom 
został zupełnie zburzony. 

Sfery francuskie w Konstantyno- 
polu są oburzone na kapitana parowca 
francuskiego „Sidon“ zato, że wydał 
na własną rękę władzom tureckim ofi- 
cera, który popełnił na pokładzie statku 
zamach na Sadyka-Baszę. 

Komitet bałkański jest zdania, że 
propozycye angielsko- rosyjskie, tyczące 
się Macedonii są „minimum“ tego, 
czego Anglia może żądać od Turcyi, 

Ww Buigaryi panuje nastrój wojen- 
ny, ponieważ sfery wojskowe bułgar- 
skie nabrały otuchy na widok dezorga- 
nizacyi wojsk tureckich. 

Gdyby Turcya odrzuciła propozy- 
cye angielsko-rosyjskie, przyszłoby nie- 
wątpliwie do 

wojny pólńiedzy Bułqaryą a Turcyą 

przyczem Anglia ze względu na własną 
opinię publiczną, rnusiałaby z pomocą 
okrętów wojennych przeszkodzić tran- 
sportowi wojsk tureckich z Azyi do 
Europy. 

W Persyi wulkan rewolucyjny wciąż 

wybucha 


z niezn:niejszoną gwałtownością. 
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STRASZNA GOSPODA 


Powieść z angielskiego. 


— Bytność moją tutaj spowodowała 
kradzież, której dopuściliście się w Har- 
court Hall. 

Jerzy przestraszył się nielada, mimo 
to nie tracąc miny, rzekł tonem wyzy- 
wającym: 

— Co u dyabła, ma znaczyć to 
gadanie ? 

— Myślę tylko to, co mówię. Z tem 
wszystkiem nie radzę wam robić skan- 
dalu. Ot, siadajcie lepiej przy mnie i 
pomówmy o tej historyi. 

Jerzy usiadł w milczeniu, po chwili 
jednak zagadnął: 

— Pan oszalałeś prawdopodobnie, 
dlatego niechcę wdawać się z nim za- 
blizko. Stary Reece powróci pewnie 
niebawem, tymczasem więc możesz 
pan sobie gadać, co się panu podoba. 

— Otóż tak to dobrze — rzekł 
Dove. — Jak widzę, ta rozumiecie mię 
dubrze. Nie przybywam od ludzi z Har- 
court Hall, ale od lady Chauntry. 

— Któż to taki? — spytał Jerzy. 

SAN ie udawalibyście ! = 
odparł Dove. — Znana mi przecie cała 
historya. Poszliście z Robertem Blithe- 
dale do Harcourt House w zamiarze 
przywłaszczenia sobie tam czegokol- 
wiek, ale Robert zabił się przypadkiem 
wskutek upadnięcia. 

— Tak, zdaje się, że pan wywie= 
działeś się dobrze o wszystkiem — za- 
mamrotał Jerzy. — Ale czego pan 
chcesz odemnie? 


„GONIEC* z wtorku duia 2 


Oto co donoszą telegramy z Te- 
bris: 

Po kilku mowach duchownych, 
wy głoszonych w meczecie, który znaj- 
duje się w dzielnicy chrześcijańskiej, 
tłum wielotysięczny pociągnął do dziel- 
nicy Baguszuman, aby zażądać wyda- 
lenia Rakimchaną z miasta. 

Tłum groził rozpoczęciem świętej 
wojny w razie, gdyby żądaniu temu 
nie uczyniono zadość. 

Gdy tłum rozwścieczo- 
ny zbliżył się do owej dziel- 
nicy, jeźdźcy Rakim-chana 
pierzchnęli w stronę gór. Co 
się stało z Rakim-chanem, dotąd nie- 
wiadomo. Tłum zburzył dom 
szefa zarządu podatków. Re- 
wolucyoniści i ich zwołen: 
nicy znowu mają władzę w 
swym ręku. 

Korespondent Timesa z  Tebris, 
miał rozmowę z przewódcą partyi kon- 
stytucyjnej, który go prosił o wysłanie 
telegramu do szacha i parlamentu an- 
gielskiego. 


Konstytucyonaliści w  Persyi 
praw 


nadanych im przez poprzedniego sza= 
cha a zatwierdzonych przez szacha 
obecnego. Tymczasem obecny szach 
pod wpływem wysokiego ducho- 
wieństwa, stara się o zaprowadzenie 
z powrotem państwa  despotycznego. 
Konstytucyonaliści perscy spodziewają 
się, że Anglia przyjdzie im z pomocą. 


bronią 


D. 

Jak Wilhelm | biesiaduje? 
Jak to już donie liśmy, cesarz 
Wilhelm I., przedsiębierze coroczną 


podróż na północ, na woim okręcie 
„Hohenzollern“. Da grona swoich to: 
warzyszy podczas ekstrawagancyi, po- 
wołał kilka osób z wojskowości, kilku 
dygnitarzy państwowych, kilku uczo- 
nych i artystów. Jakie się tam prowadzi 
życie, podczas tego podróżowania, cha- 
rakteryzuje oświadczenie księcia Filipa 
Eulenburga, który pewnego razu oświad- 
czył przed szerszem gr nem ogób w 
Moabit, że na jachcie „Hohenzc.iern*", 
ucztuje się i biesiaduje tak dokumentnie, 
iż już o godzinie 10- -tej przedpołudniem, 
biesiadujący są pijani a sam cesarz go- 
rąco nakłania swych Towarzyszy do 
picia. 

Oświadczenie to wzn eciło w całych 
Niemczech niebywałą sen acyę, komen- 
towano je i omawiano bardzo długi 
czas. Ale też ono stało się katastrofą 


ca a szyi pW 6 | ADR przyjść do papierów ro- 
dziny Chauntry, a ponieważ Robert nie 
zyje, więc muszą one być z pewnością 
w waszym ręku. 

A gdybym je miał w istocie ? 
Dajcie mi je. 

Zapłacisz-że pan za nie? 
Oczywiście i to dobrze. 
Wiele przecie ? 

Sto funtow. 

Amerykanin zamilkł i namyślał się 
przez chwilę, poczem zagadnął znowu 
nagle: 

— Coś panu powiem. Jeżeli pan 
idziesz ręka w rękę z policyą i chcesz 
mię tylko wybadać, to zapewniam pa- 
na, że źle na tem wyjdziesz. Pamiętaj 
pan, że nie pozwolę, aby sobie ze mnie 
żartowano. 

Laurence Dove uśmiechnął się. 

— Ja także nie pozwalam  żarto- 
wać ze sibie — rzekł sięgnawszy rę- 
ką do kieszeni. — Przebyłem lat kilka 
w Australii i przywykłem nosić broń 
przy sobie. Patrzcie się, że nie kłamię, 
Oto rewolwer; gdybyście więc chcieli 
wyrzadzić mi jaką psotę, to wypalę do 
was bez ceremonii. 

— Jerzy Gawton 
i pospieszył z protestem: 

— Ja nie groziłem panu... ja tyl- 
ko powiedziałem, że nie pozwolę. aby 
ze mnie żartowano. Jeżeli pan tylko 
nie działasz w porozumieniu z policyą, 
to już my jakoś dobijemy targu. 

— Otóż nareszcie mówicie rozum- 
nie. Ponieważ uważam porozumienie 
się za rzecz najroztropniejszą, więc po- 
wtarzam wam wyraźnie, że nie mam 
nic do czynienia z policyą, i jeżeli bę- 
dziemy mogli zawrzeć ugodę co do 
tych papierów, w takim razie nie przy- 


zaklął głośno 


:. lipca 1908 


w karyerze Filipa Eulenburga, który 
został pozbawiony łaski monarszej i zu- 
pełnie usunięty od dworu. 

W rzeczywistości jednak, jak za- 
pewniają dzienniki berlińskie, panuje 
podczas podróży na jachcie, zwyczaj 
angielski. Główną atrakcyą i clou całego 
dnia jest pierwsze śniadanie, przy którem 
najchętniej cesarz uczestniczy i to tak 
sumiennie, jakby się chciał na cały 
dzień zaprowiantować a przy innych 
posiłkach, już sam bierze tylko bierny 
udział, przypatrując się, jak goście wy- 
próżniają półmiski i wysuszają butelki. 

Co najważniejsza, to jak prostuje 
wyżej powiedziane oświadczenie Filipa 
Eulenburga, kuzyn jego, będący na 
dworze Wilhelma, August Eulenburg, 
przy pierwszem śniadaniu, nie używa 
się alkoholów. 

Co się zaś składa na potrawy na 
tych śniadaniach — podają cesarskie 
„Szpóiskarty*., Oto one: 

„Jaja z masłem, szlezwicka słonina, 
suszone śledzie, rozmaite marynaty żół- 
wiowe, ślimacze, z żab, ryb, homarów, 
„auszpicki*, marmolady poziomkowe, 
pomarańczowe, luksusowe pieczywo, 
ciasta, kawa, herbata, czekolada, kakao“. 

Inna znów podaje: „Jaja sadzone, 
pieczone języki wole, szynka westfalska, 
bifsztyki, kotlety i t. d.*. To znów: 
Raki, szparagi, kalafiory, kartofle 
lyońskie, miód z Narbonny, marmolady, 
pierniki z jaj z nerką, móżdżki, ostrygi 
id 

To „pierwsze“ śniadanie poda- 
nem jest na jachcie cesarskim, około 
godziny ©9-tej i to z matematyczną 
punktuałnością. Obiad zgromadza gości 
około godziny pół do pierwszej w po- 
łudnie w wielkiej sali jadalnej okrętu. 
Jest on dosyć skromnym, jakto widać 
Z jadłospisu podczas przyjęcia jakiegoś 
panującego: „Zupa grochowa, kura po 
indyjsku, angielskie kotlety z SS 
jabłka w kożuchu, sery, ciasta, owoce“ 
Do tego podawane są lekkie wina a już 
rzadko kiedy szampan. 

Trzeba bowiem wiedzieć, że Wil- 
helm u siebie jest bardzo wielkim 
sknerą i nie pozwala sobie na żadne 
wybryki, zachowując to, gdy jedzie 
gdzieś do którego z panujących z wi- 


tą, 
% Dlatego też u siebie nie pije pra- 
wie nigdy wim, ami likierów, zaledwie 
w kieliszku maczając usta, gdy tego 
wymaga toast; najulubieńszym jego na- 
pojem to sok pomarańczowy. 

Wobec takich okoliczności trudną 
jest niezmiernie rzeczą już nie tylko 
samemu cesarzowi ale i jego otoczeniu 
bodaj trochę głowę sobie alkoholem 
se TL LA A jaya aa 


znam się nawet do znajomości z wa- 
mi, lub żem was widział kiedy. 

— Bo to nawet potrzebne do in- 
teresu. 

— Macie słuszność — odparł Do- 
ve chowając rewolwer napowrót do 
kieszeni. Czy zgadzacie się więc na to 
co daję? 

— Ba, tak znowu nagle stać się 
to nie może — zawołał Jerzy. — Mu- 
szę mieć przecie trochę czasu do na- 
mysłu. Przyjdź pan zatem wieczorem. 

— Czyż nie moglibyśmy zaraz 
przyjść do jakiegoś postanowienia 
i skończyć ostatecznie ? 

— A nie, bo ja nie jestem w go- 
rącej wodzie kąpany — odparł opry- 
szek. Nie wiem, co tam w tych papie- 
rach się mieści, bo ich jeszcze nie czy- 
tałem. Bardzo być może, że zamiast 
sto, mogą być warte pięćset funtów. 
Dlatego też muszę się nad tem dłużej 
zastanowić. 


— Gotów jestem dać wam zaraz 
gotówką stopięćdziesiąt funtów, ale już 
nadto ani jednego penny rzekł 
Dove. 

— Nie, nie — muszę się namy- 
śleć jeszcze. Przyjdź pan tu znowu o 
szóstej, a ja tymczasem namyślę się 
i dam stanowczą odpowiedź. Ale pa- 
miętaj, że od tego co powiem nie ustą- 
pię już ani na jotę. 

— Dobrze, dobrze — odparł Dove 
spostrzegłszy, że daremna była wszelka 
namowa. — O szóstej przyjdę z pe- 
wnością i mam nadzieję, że skończymy 
interes. 

Oczywista, że Laurence odchodził 
bardzo zadowolony ze zręcznego kro- 
ku swego w tej mierze. Jakoż w sa- 
mej rzeczy mógł się nazwać  szczęśli» 
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O 5-tej godzinie popołudniu stoją a 
pokładzie podczas pogody, a w czasie 
deszczu w czytelni okrętowej przygo” 
towane przybory do kawy i herbaty- 

O 7-mej wieczór podaje się kola- 
cyę w sali jadalnej. Sam cesarz WY” 
znacza, jak i gdzie goście jego mają 
siedzieć. Po wieczerzy udają się wszys 
cy na pokład i tu goście zajmują Si 
grą w karty, domino i t. d, aby nak 
dalej o 1l-ej godzinie udać się na Spo” 
czynek, 


Socyalistyczny raj w cytrach. 


Nie inaczej, jak tylko rajem mo* 
żna nazwać to, co obiecuje odezwa do 
metalurgicznych robotników frozrzucoma 
po fabrykach w Galicyi przez krako- 
wskich towarzyszów. s 

Odezwa jest bardzo długą, bo nie 
łatwo jest dziś już nawet galicyjskremu 
robotnikowi wmówić, że socyalistyczna 
organizacya jest dobrodziejstwem. 

Odezwa usiłuje to bardzo jasno 
udowodnić środkami etycznymi, budząc 
nienawiść do klas posiadających, na” 
stępnie pełną uczucia i szlachetnego 
zapału stylistyką, w której moc jest fraze- 
sów o nędzy robotniczej, o walczącym 
proletaryacie, o celach szlachetnych 
jak n. p. zdobycie ustawy o zabezpie 
czeniu starości, na wypadek niezdolno- 
ści do pracy, o wdowach i sierotach: 
o drożyźnie i t. dą wszystkie zaś te 
długie tyrady kończą się, jak wszystko 
u socyalistów się zawsze kończy, ape” 
lem do kolegów: „Ocknijcie się z obo" 
jętności i wsiępujcie w szeregi walczą 
cego proletaryatu, a przyszłość będzie 
wasza |“ 

Ażeby zaś na tę wielką przyszłość 
sobie zasłużyć, niewiele potrzeba. Ot 
drobnych 60 halerzy tygodniowo. To 
przecież głupstwo dla umierającego Z 
głodu robotnika |... 

Aby jednak tem prozaicznem żą* 
daniem nie popsuć sobie deklamacyj: 
nego etektu, odwołują się przemądrzali 
wodzowie socyalistyczni na statystykę 
dotychczasowej działalności „potężnego“ 
Związku metalowców w Austryi. Przy* 
taczają nawęt *"**s, bo cyfry imponują 


i budzą podr PTzześć w duszy „głu* 


piego“ robotnika. 

Dia mecenasów centrali socyali- 
stycznej bowiem jest poczciwy, galicył* 
ski robotnik zawsze głupim, jako ż€ 
jest baranem, który chętnie zawsze 
daje swą wełnę pod nożyce czerwo- 
nych fryzyerów. 

A więc cyfry! Odezwa mówi: 
„Związek liczy w Austryi 68.000 ro* 
DO 
wym, że w ten sposób osiągał prawie 
to, do czego zmierzał. 

Wrócił zatem uradowany do go” 
spody, w której się zatrzymał, zjadł 
smaczny obiad, poczem  zmieniwszy 
w banku papiery na złoto, stanął o szó“ 
stej pełen o szóstej pełen nadziei U 
progu małego domku. 

Tym razem otworzył 
Reece. 

— Co pan sobie życzysz, sir? — 
spytał stary gospodarz. 

— Chciałbym widzieć się z pań 
skim lokatorem. 

— Czy to pan może przychodziłeś 
dziś rano po jakies papiery ? 

— Właśnie, właśnie tym 
jestem. 

— To muszę powiedzieć panu, ze 
mój lokator wyniósł się, ale zostawił 
u mnie list do pana. 

To mówiąc sięgnął stary Reece d0 
przestronnej kieszeni kurtki swoje 
i dobył list z wypisanym niekształtnie 
adresem : 

— Czy pozwolicie mi zajść do 
pokoju i przeczytać ten list? — spyt 
Dove, którego opanowało niemiłe jakieś 


mu stary 


samy 


przeczucie i żyły nabiegły mu krwią 
na skroni. 

— Proszę, proszę sir — odpar 
stary człowiek. á 


Doye wszedł do pokoju. Adres nê 
liście brzmiał następująco : 


(C. d. n.). 


Nr. 9T. 


botników zorganizowanych, w 211 war- 
Sztatach i fabrykach przeprowadził dla 
202.821 robotników krótszy dzień ro- 
boczy, walka o to kosztowała 599.928 
koron (szkoda, że dla dokładności nie 
podano jeszcze ile halerzy), w osta- 
tnich 6-ciu latach wypłacił Związek na 
zapomogi aż 1,961,008 koron, a na 
same strejki w ostatnich dwóch latach 
wydano 450.862 koron itd., itd. 

Prawda, że imponujące cyfry? A 
jaki rezultat walki wspaniały ! Oto ode- 
zwa powiada, że zdobyto okrągło 
6,754.000 koron podwyżki zarobków ! 

Strach o tem pomyśleć! 

Tymczasem Wawel pismo Polskie- 
go Związku Narodowego w Krakowie 
robi z tych cyfr zestawienie bardzo 
proste i na podstawie rezułtatu powia- 
da, że te cyfry i ta piękna odezwa to... 
taka sobie zwykła socyalistyczna blaga, 
panie dobrodzieju, proste kpiny ze 
‘zdrowego rozsądku. 

Przyjrzyjmy się tym cyfrom, i 
tak : 
Jeżeli 68.000 robotników tylko 
przez lat 6, (a Związek istnieje lat kil- 
„kanaście), płaciło po 60 hal. tygodnio- 
wo, to 68.000 X 60 hal. X 52 tyg. 
1X 6 lat daje sumę 12 milionów 719 
| 600 koron. 

Związek wypłacił zą 6 lat: 

na zapomogi 1,961.008 kor. 

na walkę o dzień 


roboczy 599.928 kor. 
na strejki 450.862 »„ 
Razem 3,011.798 kor. 


To znaczy, że ze składek krwawo 
zapracowanego grosza robotniczego po- 
winno być w Związku jeszcze 

9 mii. 707 tys. 802 kor! Gdzie 
one się podziały 7... O tem odezwa nie 
mówi. 

Powiada przysłowie, że milczenie 
bywa czasem złotem. Więc generało- 
wie socyalistyczni w takich wypadkach 
wolą miłczeć. 

Przecież we Lwowie nawet takie 
kapraliny Ssocyalistyczne, jak np. Hu- 
dec albo Kaczanowski, nigdy nie zda- 
wały towarzyszom rachunku z wkła- 
dek ! 

Generałowie nie mogą być prze- 
cież głupsi. 

Ale prawda | Nie można ich potę- 
piać. Wszak odezwa mówi, że rezultat 
walk był wspaniały O byto bowiem 
w 6-ciu latach okrygi5**4,754.000 ko- 
ron podwyżki płac dia 202.321 robo- 
tników. 

Ale odezwa znów nic nie mówi, 
ile robotnicy na tym interesie stra- 
cili ? 

Wykażemy to cyframi 
pnym numerze. 


w nastę- 


Prawdzic. 


Tarapaty nieboszczyka. 


Na posiedzeniach spirytystycznych za- 
protokołował nasz reporter. 
XII. 

Cywilizacya ludów Marsa stoi o 
całe niebo wyżej od ziemskiej. Na ca- 
łej kuli nierna człowieka, któryby nie 
umiał czytać i pisać. Szkolnictwo na- 
leży do najgłówniejszych zadań pań- 
stwa. Młodzież kształci się od 4-go do 
16-go roku życia w szkołach czwora- 
kiego typu: I. szkoła początkowa, IL 
średhra, lll. wyższa, IV. zawodowa. — 
W szkole wyższej zauważyłem nastę- 
pujący plan naukowy. 

. Nauka o moralności. 

. Język i jego narzecza. 

. Poezya. 

Śpiew i muzyka. 

. Matematyka. 

. Historya. 

. Geografia i astronomia. 

. Nauki przyrodnicze. 

. Telegrafowanie i telefonowanie. 

10. Nauka pływania w wodzie i la- 
tania w powietrzu. 

11. Inżynierva. 

12. Nauka o życiu towarzyskiem. 

Każdy Marsowianin musi przejść 
wszystkie cztery kategorye szkół. Trzy 
pierwsze są jednakie, ostatnia podzie- 
lona jet na rozmaite specyalne fakul- 
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tety, jak medycyna, prawo, filozofia, 
astronomia, literatura, architektura, ma- 
larstwo, rzeźba itd. 

Każdy obywateł po skończeniu 
szkół obowiązany jest pracować dla 
ogółu, dla ojczyzny, a ogół zato do- 
starcza mu wszystkiego, co mu do ży- 
cia potrzebne. 

Ciekawe są odkrycia marsowych 
astronomów. Wiedza oni już dawno, 
że na ziemi żyją ludzie. Za pomocą 
teleskopów wymierzyli nawet powierz- 
chnię lądów i oceanów. Mój kapral 
bardzo się chlubił swą ojczyzną i swo- 
imi uczonymi. Spirytyzm kwitnie tam 
na wysoką skalę. Kapral zaprowadził 
mnie na jedno z posiedzeń, na którem 
opowiadałem zdziwiony”m Marsowianom 
o ziemi. Notowali wszystko skrzętnie i 
byli bardzo radzi, że wiadomości udzie- 
lone przezemnie zgadzały się z ich od- 
kryciami. 

Po posiedzeniu zaprowadził mnie 
kapral do olbrzymiej pracowni nauko- 
wej, gdzie spędził znaczną część swego 
życią. Oglądał wszystko Starannie, ba- 
dał i cieszył się, że rozpoczęte jego 
dzieło prosperuje dalej znakomicie. 

Zbliżał się jednak czas odlotu. Ka- 
pral bardzo był nierad, ale musiał się 
oddalić wraz ze mną. 

Rozpoczęła się na nowo żmudna, 
przykra podróż w wszechświat. Słońce 
malało nam ciagle w oczach, aż wresz- 
cie stało się zwykłą gwiązdą. — Jakiś 
czas zostawaliśmy w głębokiej ciemno- 
ści, aż wreszcie ujrzeliśmy nową więk- 
szą gwiazdę, która przed nami coraz 
się powiększała aż do rozmiarów kuli 
słonecznej. Było to najblizsze waszemu 
slońcu. W jego systemie znaleźliśmy 
40 płanet, z tych 28 zamieszkałych 
przez istoty ludzkie. 

Najbliższy nasz odpoczynek był na 
globie Kabo, podobnym zupełnie do 
Marsa. Kultura ludów jest tam jednak 
dość prymitywna. Na jakimś znowu 
następnym globie, nazwiska nie pamię- 
tam, natrafiliśmy na ludzi tak małych, 
że najwyższy osobnik nie przerasta 
jednego metra. Najciekawszą była na- 
stępna płaneta, dwa razy większa od 
ziemi. Znajduje się tam niezliczona ilość 
stworzeń różnorakich, lecz niemą ani 
jednego człowicka. 

Stąd lecieliśmy do trzeciego syste- 
mu słonecznego. Dziwo nad dziwy. 
Ludzie tam mają skrzydła! Wszystkie 
rośliny zaś są różowego koloru. W ca- 
łym tym układzie słonecznym niema 
wcale zieleni, na każdym zamieszkałym 
globie, a jest ich około 80, wszystkie 
rośliny różowe, kwiaty przeważnie bia- 
łe, czarne lub zielone. 

W czwartym systemie słonecznym 
zauważyłem znowu rośliny i drzewa 
o liściach koloru pomarańczowego. — 
Ciekawy jest jeden glob połączony ze 
swym mniejszym sąsiadem olbrzymim 
mostem łąńcuchowym. Ongiś była to 
jedna kula, lecz wskutek xataklizmu 
przepołowiła się. Obecnie obie kule o- 
toczone są jedną atmosferą. Tu spot- 
kałem również ludzi oskrzydlonych i 
z ogonami rozłożystymi jak u pawia, 
lub indyka. 

Niechcę jednak nużyć panów dal- 
szem opowiadaniem o tych dziwach, 
bo i tak ani wy mnie, ani wam nikt 
nie da wiary. Koniec końców, kapral 
mój zaprowadziwszy mnie na obszerne 
miejsce pełne tłumów ludzkich z roz- 
maitych głobów, ulotnił się, i do tej 
pory go nie widziałem. 

Tu jednak dopiero rozpoczyna się 
dla mnie straszna epopeja. 

(Gd ana: 


Że skandalów królewskich. 

Przed kiiku dniami donieśliśmy 
w depeszach z Lizbony o rezultacie 
dochodzeń komisyi parlamentarnej, ja- 
kim sposobem zamordowany król Car- 
los zadłużył się w kasie państwowej 
aż na 80 milionów franków, Alianowi- 
cie komisya wykryła, że król podpisy: 
wał na kwitach imię swej żony, oczy- 
wiście bez jej wiedzy, brał pieniądze 
i trwonił je w Paryżu, w wesołem to- 
warzystwie wątpliwej reputacyi. Natu- 


ralnie król sam nie chodził do kasy po 
pieniądze, lecz przynosili mu je dwo- 
rzanie, którzy wiedzieli, że król fatszu- 
je podpis królowej; wiedzieli o tem 
również urzędnicy kasowi i ministrowie 
finansów, a przewinęło się ich dosyć 
dużo. Dlaczego żaden z nich, znając 
tajemnicę króla, nie skorzystał z niej? 
— tego komisya parlamentarna nie wie. 
Ona poprostu mówi, że król zakazał 
mówić o tem i to wszystkim wystar- 
czało, chociaż każdy z kolei minister 
finansów, każdy urzędnik kasy państwo- 
wej, każdy dworzanin, biorący pienią- 
dze za fałszywym kwitem, musiał ro- 
zumieć, że jest do pewnego Stopnia 
wspólnikiem oszustwa. Widoczne jest 
tedy, że komisya czegoś nie wykryła. 

Tę zagadkę wytłómaczył jeden 
z posłów republikańskich na publicznem 
posiedzeniu kortezów. Czy prawdę po- 
wiedział, to się dopiero okaże, ale opo- 
wieść jego stworzyła wielki skandal. 

Mówił on tak: 

Posądzono stronnictwo republikań- 
skie o urządzenie zamachu na króla. 
I mnie osobiście posądzono o to. Jest 
to potwarz. Republikanom wcale nie 
szło o tworzenie samym sobie trudno- 
ści. Wiedzieli oni bardzo dobrze, że 
królobójstwo odwróci od nich naród 
i przez to utrwalili monarchiczną formę 
rządów. 

Łatwo możecie się o tem przeko- 
nać z republikańskich wydawnictw. 
Zresztą gdyby był taki spisek, czyżby 
dotychczas nie wykryto jego śladów? 
Był spisek, ale dygnitarski, ukuty w oto” 
czeniu króla. Zamordowanie go — to 
akt pierwszy tragedyi. Zhańbienie jego 
pamięci przez twierdzenie, że on fal- 
szował podpisy królowej — to akt 
drugi. 

Trzeci powinien się odbyć przed 
sądem. Niniejszem wzywam go do wy- 
stąpienia. Oskarżam dworzan i niektó- 
rych dygnitarzy państwowych — cy- 
wilnych i wojskowych — że brali 
z kasy państwowej pieniądze dla siebie 
za sfałszowanymi kwitami z początku 
króla, który rzeczywiście ząciągał w ka- 
sie potajemne pozyczki, a potem i kró- 
lowej. Wielu umaczało w tem palce, 
bo fałszerze musieli dopuszczać do 
swej spółki wszystkich, którzy dowie- 
dzieli się o oszustwie. Tylko tem się 
tłumaczy, że kasa wypłaciła na kwity 
aż 30 milionów franków. Nareszcie 
przyszia chwila, w której fałszerze wi- 
dzieli, że ich łotrostwo musi się od- 
kryć. Wówczas, aby siebie uratować, 
wszystko zwalić na króla, postanowili 
wymordować całą rodzinę królewską, 
z wyjątkiem królowej-matki, bo się oba- 
wiali, aby o nią, jako o księżnę domu 
Sabaudzkiego, nie było sprawy z Wło- 
chami. 

Zbójecki napad był ułożony przez 
ową spółkę dygnitarsko-dworską, która 
doskonale wiedziała, źe w jednym po- 
wozie będą siedzieli król z królową i 
obu synami, oraz jakiemi ulicami oni 
pojadą. Spółka działała z wyrachowa* 
niem. zabiła swych najemników królo- 
bójców, kiedy już oni spełnili morder- 
stwo. Teraz już wiecie dlaczego śledz- 
two nic nie wykryło. 

Oto, co opowiedział deputowany 
republikański. W kortezach zerwały się 
krzyki: Nieprawda! Nieprawda! 

Bardzo być może, że nieprawda, 
ale jest skandal i warto go rozwikłać. 


4 e r Poeg 
„Pieśń Łabędzia. 
Flumoreska z za kulis redakcyjnych. 

Bywały czasy, gdy Ferdynad Osko- 
rzynek szastał się w redakcyi „Cho- 
rągwi" jak we własnym domu. Przy- 
chodził codziennie, a już najrzadziej co 
drugi dzień. Za każdym razem przy- 
nosił artykuł parołokciowy, balade, no- 
welke lub romans, — co mu w końcu 
weszło w krew. Przychodził jednem 
siowem. 

To naszego redaktora naczelnego 
w końcu zdenerwowało. Po odejściu 
poety Oskorzynka, klękał na trzech 
rocznikach „Chorągwi“ i ślubował uro- 
czyście, iż członkom redakcyi zafun- 


i kierownikom szkół w czasie wakacyi do odnowienia tablic 
polzcam: Lakier matowy do tablic, Farbę czerwoną do linio- 


ZERA ga saa eai Alojzy Hibner, Lwów Rynek 


zapuszczania podłóg przeciw kurzu — obecnie już wszędzie. 


duje konewkę „okocimskiego* skoro 
tylko poeta Oskorzynek przestanie na- 
wiedzać nasze progi. 

Bo nie były to żarty: poeta Osko- 
rzynek znosił do „Chorągwi* swoje 
utwory w ciągu roku, bez przerwy. 

Biadował nasz redaktor i nie bez 
zasady. Poezye Oskorzynka były bar- 
dzo słabe. Gdyby je był napisał i przy- 
niósł jeden z wieszczów o wyrobionem 
nazwisku, ba, wtedy „Chorągiew* by- 
laby te prace ogłosiła drukiem, cho- 
ciażby tylko przez uszanowanie dia 
firmy; lecz jakże tu publikować utwory 
nieznanego dotychczas Ferdynanda O- 
skorzynka ? 

W wypadkach powyższych nasz 
szef miewał jedyna odpowiedź ustną 
i piśmienną: 

— Niezłe, ale 
można. 

Doczekaliśmy się wreszcie pożąda- 
nego rozwiązania. Pewnego dnia poeta, 
o którym mowa, przyszedł do redakcyi 
w czarnym surducie, czarnym krawa- 
cie i w czarnych rękawiczkach. Podał 
redaktorowi rękę i rzekł z melancholią 
w spojrzeniu: 

— Postanowiłem niezmiennie ze- 
rwać z literaturą i przynoszę panu re- 
daktorowi mój „Śpiew Łabędzi”. Jest 
to poemat złożony z czternastu strofek, 
coś pośredniego między romansem a 
balladą: nie chcę się chwalić, ale naj- 
lepsza rzecz, jaką kiedykolwiek napisa- 
łem. Mam nadzieję, że pan redaktor 
mojej „Łabędziej Pieśni" nie odmówi 
miejsca w „Chorągwi“. 

Redaktor naczelny pod wpływem 
wzruszenia nie był zdolny wypowie- 
dzieć anijednego wyrazu. Tylko podwa- 
kroć objął poetę i uronił łzę radości, a 
po jego odejściu zaczął skakać, jak 
opętany. 

Znowu ukląkł na trzech roczni- 
kach i dziękując niebu, wziął się do 
odczytania „Pieśni Łabędziej*. Z kolei 
rzeczy zatelefonował do drukarni i ka- 
zał chłopcu przyjść po rękopis. W ocze- 
kiwaniu na chłopca rzucił mi się na szyję 
i zapewniał, iż należy do rzędu ludzi, 
którzy nigdy nie łamią danego słowa, 
zatem pamięta o konwi piwa; wogóle 
był wesoły, jak nigdy, i rozpływał się 
w uprzejmości. 

— Poemat, co prawda, nic nie 
wart, a zakończenie jest poprostu skan- 
daliczne. No, ale pan Oskorzynek ła- 
mie pióro; to nie jest. «bez znaczenia. 
Wydrukuję jego „Pieśń“ si., tylko po- 
myśl, że go nigdy już nie ujrzymy! 

Tak więc w najbliższym numerze 
„Chorągwi“, na miejscu naczelnem 
ukazała się „Pieśń Łabędzia”. 


drukować nie 


Już leglo słońce za horyzontem, 
Wieczór jął budzić ze snu noc ciemną. 
W mem sercu troska zaległa „kontem“ 
Pustka jest za mną, pustka prze- 
[demną. 


Autor, nie żałując przenośni i me- 
tafor, dawał do zrozumienia, iż zrywe, 
z lutnią i dochodzi do wniosku, iż lc- 
piej się zająć pracą na „bożym łanie", 
niż orać niewdzięczną glebę poetycką: 


Ach, lepiej orać na chudej glebie 

I rdzawą rudę dobywać z z ziemi, 
Niżeli lutnio potrącać ciebie, 

Swiąt zimny karmić pieśniami swemi! 


Ten ostatni wiersz redaktor cokol- 
wiek zmienił: 


Świat wierszydłam: karmić nudnemi. 


Lecz najważniejsze było to, iż 
„Pieśń Łabędzia* ukązała się w druku, 
a my, współpracownicy, na koszt re- 
daktora wypiliśmy rzetelną konew pi- 
wa, właśnie w porze przedobiedniej. 

Czas płynął, a w literaturze wrzało 
jak w młynie dyabelskim. 

Siedzimy przeto zapracowani w re- 
dakcyi, naraz ktoś stuka, drzwi się 
otwierają. 

To poeta, Ferdynad Oskorzynek... 

Redaktor w pierwszej chwili utra- 
cił przytomność, 

— Aha, przychodzisz pan po ho- 
noraryum! — wyjąkał, 

— Ani mi się hardo 


śni, — 


odrzekł poeta. — Kito ma do czynienia 
z Muzami, ten nie dba o dobra docze- 
sne. Uważasz pan redaktor, przycho- 
dzę w ważniejszym interesie. W mojej 
„Pieśni łabędziej* zapomniałem nadmie- 
nić co mnie właśnie skłania do porzu- 
cenia pióra. Ztego więc powodu przy- 
noszę poemat p. t. „Jęk Łabędzia”, 
w którym uzupełnię to, co opuściłem 
w „łŁabędziej Pieśni*. Smiem dodać, 
iż „Jęk* o wiele piękniejszy, niż „Spiew* 
i spodziewam się, iż „Chorągiew "...... 
(Dokończenie nastąpi). 


Kryminaliści a zwierzęta, 


Wiadomo powszechnie, że w wię- 
zieniach bywają ludzie „rozmaici* jak 
„się wyrażają więzienni dozorcy. Nie 
każdy więzień jest zakamieniałym ło- 
trem, jakim wyobraża go sobie ogół 
ludzi. W duszach tych nieszczęśliwych, 
nieraz zbłąkanych pod wpływem złego 
przykładu, lub zbiegu okoliczności, tleją 
iskry uczucia, przygaszone lecz nie 
wygasłe, a najlepszym tego dowodem 
jest objawiające się u nich przywiąza- 
nie do zwierząt, które żyją w pobliżu, 

Niedawno u nas dzienniki podały 
fakt wzruszający, że gdy jakas miło- 
Sierna dama ofiarowała zarządowi wię- 
zienią na „Pawiaku“, jelenia, przezna- 
czając go na pożywienie więźniów, 
więźniowie dowiedziawszy się o tem, 
uprosili o darowanie życia zwierzęciu, 
które na przechadzkąch stanowi dla 
nich dotąd źródło uciechy. 

Zdarzenie to dostało się do wia- 
domości ogólnej, tylko dzięki komi- 
cznemu wypadkowi, jaki się zdarzył 
z wartownikiem, który nie wiedząc o 
istnieniu zwierzęcia, został przez nie 
wśród nocy poturbowany. Jeleń przy- 
zwyczajony, że więźniowie i żołnierze 
częstują go chlebem, dopominał się na- 
trętnie poczęstunku, a wartownik mło- 
dy chłopak, niedawno służący w woj- 
sku, przeląkł się, i biorąc zwierzę za 
złego ducha wystrzelił na alarm. Roz- 
gniewany jeleń przewrócił żołnierza na 
ziemię i tak mocno pobił, że od tej 
pory na noc zostaje zamykan', dla 
uniknięcia w przyszłości podobny h 
zdarzeń. ŻY 

W więzieniach całej Europy za- 
uwążono, że więźniowie ze swej skro- 
mnej porcyi chleba, oszczędzają kawał- 
ki dla ptaków w czasie zimy, a jest 
to prawdziwem poświęceniem, bo wia- 
domo, że wogóle porcye więzienne nie 
są zbyt sute. 

W więzieniach angielskich zwracają 
uwagę to, że prawie w każdem z nich, 
wśród więźniów znajdują się osobniki, 
wywierające wpływ magnetyczny na 
inne stworzenia. I tak np. w Parkhurst 
„niedawno przebywał więzień mający 
władzę czarodziejską nad ptakami. W ró- 
ble przyfruwały do jego celi w każdej 
porze dnia, siadały mu na głowie i ja- 
dły z ręki. A jednak ten człowiek od- 
siadywał piętnastoletnią karę za zbro- 
dnię tak potwornej natury, że szczegó- 
ły jej nie nadają się do druku. 

* Nieraz w pamiętnikach więźniów 
spotykamy wzmianki o myszach, szczu- 
rach, nawet pająkach, oswojonych przez 
więźniów, w których celi się gnieździ- 
ły. Niedawno więzień pewien w Stok- 
holmie, skazany na długoletnią karę, 
obłaskawił parę rudzików, które nie- 
tylko odwiedzały jego celę, ale zbudo- 
wały sobie w niej gniazdko. Zoba- 
czywszy to więzień. prosił o widzenie 
się z dyrektorem więzienia i błagał go, 
by ptaszki pozostawiono w spokoju. 
Dyrektor przychylił się do jego prośby, 
i nie mia! powodu żałować swej ła- 
skawości, bo więzień ponury i zuchwa- 
ły, zmienił się od tej pory i złagodniał 
zdumiewająco. Sledził z radością pta- 
szxi wysiadujące jajeczka i radował się 
widokiem czworga piskląt, które tak 
obłaskawił, że przychodziły do niego 
gdy zagwizdał. Charakter i sprawowa- 
nie tego więźnia zmieniły się tak dale- 
ce, że we dwa lata po osiedleniu się 
w jego celi ptaszków, zarząd więzie- 
nia w sierpniu ubiegłego roku, uznał 
za możliwe zwolnić go — warunkowo 
rozumie się — przed upływem terminu 
kary. 

W Anglii w styczniu 1903 roku 
zdarzyła się zabawna scena w pociągu 
idącym przez wyspę Wight. Czterech 
ludzi na kleczkach i na czworakach 
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Szukało czegoś pilnie w wagonie trze- 
ciej klasy. Na zapytanie konduktora 
objaśnili, że poszukują... myszy. Byli 
to więźniowie wypuszczeni z Parkhursi 
po odcierpieniu kary, i jednemu z nich 
wymknęła się oblaskawiona myszka. 
Na szczęście, właściciel odzyskał zgu- 
bę nieuszkodzoną i schwytawszy, umie- 
ścił starannie w czapce. Opowiadał on, 
że zwierzątko było jego nieodstępnym 
towarzyszem przez ostatnie dwa lata, 
i jest tak obłaskawione, że siedzi mu 
na dłoni i je z ręki. Nie mógł pomy- 
śleć o rozłączeniu się z niem i zabrał 
je z sobą opuszczając więzienie. 

Długoletni mieszkaniec więzienia 
w Dartmour (Anglia) rolnik z zawodu, 
zajmuje się z zamiłowaniem stadem 
owiec, stanowiących własność wiezien- 
ną. Jeżeli owca mająca małe jagnięta 
zdechnie, stary więzień karmi sieroty i 
wychowuje tak starannie, że rzadko 
zdarza się, by które jagnię postradał. 
Śliczny to widok, gdy za starym więź- 
niem biegną całe gromady jagniąt, z 
równą ufnością jak za matką, a psy 
owczarskie darzą go takiem przywią- 
zaniem, że człowiek ten zżył się ze 
swem więzieniem i przestał tęsknić do 
wolności i powrotu na świat. 


Z blizka i z daleka. 


(Tytuły księcia Walii. — Kobiety pót- 
nocnych krajów. — Jak w Ameryce 
czytają dzienniki.). 


Obecny książę Walii a następca 
tronu angielskiego posiada niezwykłą 
ilość tytułów, w których figuruje jako: 
książę Cornwalii, książę Yorku, hrabia 
Chesteru w Anglii; w Szkocyi jest hra" 
bią Invarnessu, księciem Kothsayu, hra- 
bią Carricku, baronem Renfrew, lordem 
wysp Brytanii, wielkim marszałkiem 
Szkocyj — w  [rlandyi jest baronem 
Killarney; w Niemczech zaś piastuje 
godności księcia Saksonii oraz księcia 
Saksen-Coburg - Gotha. Tytuł księcia 
Walii znajduje się na naczelnem miej- 
scu, przeszedł zaś on na niego z chwi- 
lą wstąpienia ojca króla Edwarda VII. 
na angielski tron. 

* . 

Szwedki różnią się bardzo od ko- 
biet norweskich, tak pod względem wy- 
glądu zewnętrznego i charakteru, jak 
też pod względem trybu życia. Szwed- 
ki zato po większej części wysokie 
i zgrabne blondynki. podobne do An- 
gielek, a w ubraniu nieskończenie skro- 
mne. Szwedka odznacza się wszędzie 
prostotą, połączoną z szykiem i elegan- 
cyą. Mieszkanka Norwegii jest nato- 
miast niższą, mniej szczupłą a w całej 
jej istocie leży odcień zalotności. Wej- 
rzenie Szwedki jest chłodne i twarde, 
jak gdyby te wyniosłe kobiety nie mia- 
ły już żadnych iluzyj, ale same mate- 
matycznie określone cele, do których 
bezwzględnie dążą. W oczach ich błysz- 
czy trochę złośliwej ironii, której nie 
mają Norweżanki. Obie zgadzają się na 
jedno i zgadzają się w jednem — w 
przekonaniu o swem równouprawnie- 
niu z mężczyzną, ale to równoupra- 
wnienie ma tylko praktyczny charakter. 
Każda kobieta skandynawska stara się 
jak najwięcej umieć, jak najwięcej za- 
pracować i być jak najbardziej nieza- 
wisłą. Mężczyźni żenią się tu późno 
między 30 a 82 rokiem, bo walka o byt 
trudniejsza tutaj i uczyć się potrzeba 
więcej i dłużej. Kobieta skandynawska 
jest za ambitną na to, aby żyć na koszt 
rodziców lub męża. Nie, ona jest zaw- 
sze samodzielną i nigdy nie zgudzi się 
na to, aby mąż jej umiał mniej niż 
ona. Kłótnie i spory z mężem uważa 
kobieta skandynawska za ubliżenie, Za- 
pobiega im więc o ile możności. Przed 
ślubem urzędownie zawarowuje swój 
majątek i dochody z pracy. Najulubień- 
szem zajęciem tych kobiet jest kądziel. 
Dziewczęta uczęszczają do osobnych 
szkół, w których specyalnie uczą się 
sztuki przędzenia. 

* 


Ameryka jest jedynym może kra- 
jem, gdzie prasa doszła do niebywałej 
potęgi. gdzie w jednem mieście wcale 
nie wielkiem, istnieje kilkanaście dzien- 
ników o ilości kilkunastu tysięcy i wię= 
cej abonentów, a każdy egzystować 


może. A stało się to dlatego, że żaden | 


Amerykanin nigdy nie poprzestaje na 
jednym dzienniku, lecz kupuje ich kilka 
dziennie. 

I tak rano przeciętny Amerykanin 
kupuje Unione, American i Sun — 
przy obiedzie czyta zawsze World, Ti- 
mes i Heruld. Około 4-tej godziny rzu- 
ca okiem do Tribune, a gdy wieczo- 
rem powraca do domu kupuje jeszcze 
Evenings Telegramms i Journal. Tę 
moc gazet nie trzyma jednak w domu, 
lecz zostawia bądźto na ulicy, w restau- 
racyi, na dworcu, w budynkach rzą- 
dowych. Skutkiem tego nieraz bulwary 
i ulice w takim N. Yorku piętrzą się 
od stosów gazeciarskiej bibuły. Nie jest 
to jednak stratą i bezużytecznością, 
W jednej chwili bowiem zbierają się 
chłopcy uliczni, zbierają porzucone 
dzienniki do worków i sprzedają na 
wagę handlarzom. 

Tak prędkiej śmierci uchodzą tylko 
sobotnie numery dzienników niesłycha- 
nej objętości 200 stron, w których jest 
wszystko, dla wszystkich. 


Zasłoń oczy! 


A kiedy cię z wieczora, 

ku mej przeklętej chacie, 
zawiodą błędne kroki — 

to zasłoń oczy, bracie, 
ażebyś wśród pomroki, 

nie ujrzał w niej — potwora! 


O zasłoń dobre oczy ! 
świetlanych spojrzeń szkoda, 
by w bagien nurzać mętnie; 
twa dusza nazbyt młoda 
skalałbyś ją doszczętnie | 
robactwo dom mój toczy | — — 


Na słońce odwróć lice 

co pod mój dach nie pada, 
bo we dnie i o świcie 
okropna trwoga blada 

na nędzne piętrzy życie 
przestrachów tajemnice ł 


l nie nieś z sobą duszy, 
lecz w skarbów jej sezamie 
skryj serca konchę złotą — — 
niech klątwy mojej znamię, 

$ nie mrozi jej zgryzotą, 
co z oczu łzami prószy !... 


I ciszodajne dłonie. 

pod szatą skryj pielgrzymią, 
mord czai się za drzwiami, 
krwią noże ostre dymią — — 
biel rąk się twoich splami, 

i wstydem twarz ci spłonie! — 


Patrz! rozpacz drogą kroczy— — 
łzy każdej twojej szkoda 

by w bagien grzęzła mętnie; 
twa dusza nazbyt młoda 
skalałbyś ją doszczętnie | — 
Oh! zasłon dobre oczy! | 


M. Dayerowa. 


Zjazd słowiański 
W PRADZE, 


W piątek rano obradowały delega- 
cye, popołudniu zaś odbył kongres dal- 
sze posiedzenie, na którem referował 
p. Scheiner, sprawę organizacyi 
sokolstwa Słowiańskiego. 

Zabierali głos delegaci Vinkovic, 
Krasowski i Bobriński, podnosząc 
znaczenie i ideę Sokolstwa, poczem dr. 
Kramarz w gorących słowach podzię- 
kował Scheinerowi za referat — 
a czeskim S5okołom za ich dzielność. 

Następnie przy referacie o orga- 
nizacyi wszechsłowiańskiego 
księgarstwa, zaznaczono wogóle smu- 
tne stosunki tegoż księgarstwa u Sło- 
wian i wyrażono nadzieję, że w spra- 
wie tej skuteczne uchwały poweźmie, 
mający się zebrać niebawem w Pradze 
kongres czesko-słowiańskich 
księgarzy. 

W końcu wybrano przewodniczą- 
cym stałej komisyi wykonaw- 
czej dr. Kramarza a w skład jej 
desygnowano z Polaków dr. Dobo- 
szyńskiego, dr. Zdziechow- 
skiego i Dmowskiego — zaś 
jako zastępców: pp. Steckiego, 
GrekaiStraszewicza. 


Siedzibą tej stałej komisyi będzie 
Praga. 

Dr. Kramarz, dziękując za wy- 
bór, zawiadomił kongres, że końcowe, 
uroczyste posiedzenie plenarne odbędzie 
się w sobotę, na którem to posiedze- 
niu jeszcze raz będą streszczone wszyst- 
kie referaty i uchwały. 

LJ 

Jak już onegdaj ponieśliśmy kul- 
minacyjnym punktem kongresu slo- 
wiańskiego były konferencye polsko- 
rosyjskie i uchwała następnie jedno- 
myślna w sprawie wystawy wszech- 
słowiańskiej w Moskwie. 

Główna rzecz, o którą przede- 
wszystkiem chodziło, a mianowicie 
ozbliżenie się wszystkich 
narodów słowiańskich, zosta- 
ła szczęśliwie dokonana, że wyrażono 
chęć i uznanie potrzeby koniecznej ta- 
kiego zbliżenia. 

Ważnym jest również momentem 
zapewnienie ze strony Rosyan, że sta- 
raniem ich będzie usunąć przeszkody, 
tamujące i krępujące rozwój swobodny 
narodu polskiego, — tudzież dana rę- 
kojmia ze strony Polaków, że gdy wa- 
runki ich społeczne zmienią się na ko- 
rzyść, wezmą udział we wszechsłowian- 
skiej wystawie. 

Sympatye wyrażone ze strony Cze- 
chów i narodów południowo - słowiań- 
skich dla sprawy polskiej i wyrażona 
wogóle nadzieja ułożenia się przyja- 
źniejszych stosunków polsko-rosyjskich 
budzą w całym świecie żywe zaintere- 
sowanie i w znamienny sposób potę- 
guja zdenerwowanie prasy niemieckiej. 

Prawie cała prasa wiedeńska za- 
jęła już wrogie stanowisko wobec kon- 
gresu i zwalcza ten zjazd, a nawet 
stara się go ośmieszyć. 

Naturalna rzecz, że prasę tę uspo- 
sabia przedewszystkiem pełna marek 
ręka pruska — a nadto i ukraińcy na 
czele z ks. metropolitą Szepty- 
ckim mając otwarte ramy „Vaterlan- 
du“ i „Reichspostu“ wylewają swój 
jad i swoją złość — szczując Polaków 
na Rosyan oraz Rosyan na Polaków. 
A „Reichspost* to niemiecki katolicki 
organ. 

O żydowicy z Fichiegasse już 
nawet nie wspominamy. Spadły z niei 
ze strachu steggi dne pończochy — 
i kłapie zębamm « patynkami na samo 
wspomnienie możliwości zgody między 
Słowianami, szczególnie zaś widmo do- 
brych stosunków polsko-rosyjskich do- 
prowadza ją do mdłości. 

Także i Deutsches Volksblatt oba- 
wia się tego porozumienia, i twierdzi, 
że ono już choćby dla tego jest nie- 
możliwem, bo zwrócone byłoby prze- 
ciwko Rzeszy niemieckiej. 

Wogóle o niczem się wśród nie- 
miaczków nie mówi i nie pisze — jak 
tylko o możliwości złagodzenia stosun- 
ków polskich i rosyjskich I 

l na myśl o tem drżą niemieckie 
łydki ze strachu. 

Sprawa polska nie przestała wi- 
dać być zmorą przygniatającą pierś 
teutońską | 

* 


Gdyby nie marki pruskie — można- 
by sądzić, że redaktorowie ukraińskiej 
Swobody organu ukr. narod. komitetu — 
dostali pomieszania zmysłów na punkcie 
kongresu. 

Plotą, bowiem trzy po trzy o jakiejś 
„pieczeni* czeskiej, rosyjskiej i polskiej, 
którą ma się upiec na zjeździe w Pra 
dze kosztem innych słowiańskich na- 
rodów (zapewne ukraińskiego). 

Pieczenią tą miałoby być „galicyj: 
skie i czeskie królestwo* a dalej przy: 
wrócenie uroku i potęgi rosyjskiegc 
mocarstwa przy pomocy pobratymców 

A ponieważ „Królestwo galicyjskie 
polskie“ to śmierć dla ukraińskiego na 
rodu, dlategoukraińcy muszą 
iść ręka w rękę z Niemcami 
(Doprawdy, że z takiej logiki możns 
dostać psiej choroby. 

Więc ukraińcy nie mogli brać 
udziału w konferencyi, ną której radza 
„krętacze* słowiańscy, jak prowa: 
dzić wspólną politykę przeciw Niem 
com, bo ukraińcom nie wolno się za: 
dzierać z Niemcami, ponieważ tyk 
ko oni jedni pomagają im przeciw Po 
lakom, a Słowianie idą zawsze z Pola 
kami przeciw ukraińcom. 

Czemże właściwie są ukraińcy ? 

Nam się zawsze zdawało, że t 
jakaś mieszanina psów i baranów, któ 
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rej wstrzyknięto śmierdzącego pluga- 
wego jadu krzyżackiego, i nie myliliśrny 
się widać; z wywodów Swobody jasno 
to przebiją. 


szkoły średnie nowego typu. 


Reforma szkolnictwa średniego 
w Austrvi wyszła wreszcie z dziedziny 
obrad, ankiet i projektów. Z przyszłym 
rokiem szkolnym mają być wprowa- 
dzone dwa nowe typy szkół średnich 
z opuszczeniem nauki języka greckie- 
go. Ministerstwo oświaty wypracowało 
już plan tych szkół, tak, że ich akty- 
wowanie zależy już tylko od stanowi- 
ska władz uniwersyteckich. — Chodzi 
bowiem o to, aby abituryenci szkół 
średnich nowego typu tak samo, jak 
abituryenci dzisiejszych gimnazyów do- 
puszczeni byli do studyów uniwersy- 
teckich. Dotyczące rokowania są jeszcze 
w toku. 

Podług planu ministerstwa oświaty 
mają więc w przyszłości istnieć ogó- 
łem cztery typy szkół średnich: gimna- 
zyum klasyczne ośmioklasowe, szkoła 
średnia siedmiokłasowa i dwa nowe 
typy ośmioklasowe. 

Jeden z tych nowych typów objąć 
ma następujące przedmioty naukowe: 
język łaciński na podstawie planu zre- 
formowanego, zaprowadzonego także 
w gimnazyach ; od trzeciej klasy po- 
cząwszy język francuski, angielski albo 
jeden z języków krajowych monarchii, 
obok oczywiście nauki języka ojczyste- 
go; geografia i historya tworzyć będą 
dwa odrębne przedmioty, wykładane 
przez osobnych profesorów ; nauka hi- 
storyi niema, jak dotychczas, zajmować 
się głównie historyą rozmaitych wojen, 
lecz w pierwszym rzędzie historyą kul- 
tury i konstytucyi poszczególnych 
państw, w wyższych zaś klasach ma 
być przeważnie pielęgnowana historya 
krajowa i nauka o stosunkach socyal- 
nych państwa. Ponadto obejmuje plan 
naukowy tego typu naukę chemii, geo- 
metryi wykreślnej i rysunków. Czwarty 
typ szkoły średniej zbliżony jest do 
typu istniejących szkół realnych, z tą 
różnicą, że będzie ośmioklasowy, i w 
wyższych klasac obejmuje także na- 
ukę języka tacit Æugo. Zdaje się, że 
władze uniwersyteckie postawią za wa- 
runek zrównania abituryentów tego 
ostatniego typu z abituryentami gimna- 
zyalnymi zdanie specyalnego egzaminu 
dodatkowego. 


Zil-es — Sułtan. 


Nazwisko to jest już dobrze zna, 
ne naszym czytelnikom. Zil-es-Sułtan- 
krewny szacha perskiego a gubernator 
prowincyi Ispahanu, popiera potajemnie 
ruch rewolucyjny w Persyi, gdyż ma 
nadzieję znieść obecnego sułtana 1 ob- 
jąć po nim królewską spuściznę. 

A ma on do wykonania tego pla- 
nu iście azyatyckie warunki, jako gu- 
bernator Ispahanu. 

Uspokoił całą południową Persyę, 
nie bez wybryków strasznego okrucień- 
stwa, a pierwszy był w Persyi, który 
zrozumiał doniosłość stałej, dobrej armii, 
a zarazem. który myśl tę wprowadził 
w życie. Postawił mianowicie 24 pułki 
piechoty, liczących 15.800 ludzi, 10 ba- 
teryj artyleryi i S pułków  kawaleryi, 
razem więc 21.000 ludzi i 7.000 koni. 
Wojsko swoje uzbroił i umundurował 
jednolicie, a jego sprawnością lubiał się 
popisywać przed obcymi. 

Ta siła wojskowa, niezmiernie ma- 
ła, jak na nasze pojęcia europejskie, 
ale olbrzymia, jak na Persyę, zaniepo- 
koila Musafier-ed-Dina, który wezwał 
Zil-es-sułtana do Teheranu i kazał mu 
rozpuścić jego armię. Zill-es-sułtan po- 
słuchał rozkazu, a wypełnił go tak „su- 
miennie*, że nietylko rozpuścił żołnie- 
rzy, nietylko zdemontował i zagwoź- 
dził działa, ale w dodatku kazał otruć 
wszystkich oficerów wyższych, tak, że 
po całym tym, pierwszym na servo, 
zawiązku armii perskiej, nie pozostało 
ani śladu. 

Dzikość i okrucieństwo Zil-us-sul- 
tana, w czasie, kiedy „oslał guberna- 
torem Szirusu, doprowadziły nawet do 
buntu tak ywałtownego, że władca 
ocalił sie tylko ucieczką, 


„GONIEC* z wtorku dnia 11. lipca 1908. 


Jednym z najdzikszych jego czy- 
nów było zamordowanie w roku 1882 
Ichaniego, naczelnika szczepu Bachtja= 
rów. Wezwał mianowicie Ichaniego do 
swego pałacu w Ispahanie na audyen- 
cyę, a kiedy Ichani znajdował się wła- 
śnie na kolanach przed władcą, Zil- 
es-sułtan rozerwał trzymany w ręku 
różaniec z kosżtownych pereł, które 
potoczyły się ku klęczącemu. Ichani 
pochylił się, aby zebrać cenne ziarna, 
a wtedy na umówiony znak dwaj 
gwardziści, ustawieni po obu bokach 
tronu, rzucili się i wbili w płecy starca 
aż po rękńgjeście swe kindżały. Morder- 
stwo to wywołało takie oburzenie, że 
w Teheranie pociągnięto Zil-es-sułiana 
do odpowiedzialności. Oskarżony uspra- 
wiedliwił się w sposób bardzo otwarty. 
Powiedział mianowicie : 

— Ichani był zanadto ukochany 
przez swoich podwładnych, zarazem 
mógł się stać niebezpieczny, wolałem 
uprzedzić tę chwilę i usunąć go... 

Zil-es-sułtan jest nietylko okrutnym, 
ale też chciwym i drapieżnym do bru- 
doty. Jako gubernator Ispahanu, trakto- 
wał tę stolicę jako kraj zdobyty. Sprze- 
dawał — dosłownie sprzedawał — na- 
wet starożytne meczety, kazał je bo- 
wiem rozbierać, piękne polewane i mie- 
niące się cegły starożytne sprzedawał 
Anglikom i Amerykanom, a inne, zwy- 
kłe, handlarzom cegieł po 20 groszy za 
jeden ładunek na osła. 

Po wielu przejściach  Zil-es-sułtan 
powrócił do Teheranu, gdzie osiadł 
w jednym z największych pałaców, 
którego ozdobne, szerokie okna, wy- 
chodzą na piękny ogród. Majątek jego 
jest olbrzymi, wynosi bowiem okoła 
150 milionów franków, a kapitały swoje 
Zil-es-sułtan umieścił w bankach euro- 
pejskich. Prócz tego ma liczne pałace, 
kosztowne sprzęty i obszerne posiadło- 
ŚCI. 

Człowiek o takich „kwalifikacyach* 
może w Persyi, szczególniej przy po- 
parciu Anglii, łatwo przyjść do władzy. 
A gdyby jako szach przyjechał do Lwo- 
wa, to z góry uprzedzić należy, że. on 
nieda się wziąć na polski burszczi na 
truskawki. Słone rachunki zwykł Zil- 
es-sułtan płacić poturbowaniem na kwa- 
śne jabłko. 


Ciekawe przypuszczenie. 


(Odkrycie zwłok Kapuścińskiego 4 Wi- 
śniowskiego). 

Donosiliśmy przed paru dniami, że 
w górnej części ul. Janowskiej wyko- 
pano dwa ludzkie szkielety, co do któ- 
rych nasunęło się początkowo przypusz- 
czenie, że są to szkielety samobójców. 
Kuryer Lwowski występuje atoli z przy- 
puszczeniem, że są to kości Kapuściń- 
skiego i Wiśniowskiego. a opiera to na 
następujących, zupełnie trafnych oko- 
licznościach. 

Jest rzeczą stwierdzoną, że jak- 
kolwiek zwłoki obu tych męczenników 
zakopane zostały wobec publiczności na 
górze stracenia, to jednak w nocy żoł- 
nierze wykopali je znów i pogrzebali 
w innem poblizkiem miejscu, a to z oba- 
wy, aby zwłok tych patryotyczne obywa- 
telstwo nie wykradło i na uczciwszem 
niepogrzebalo miejscu, co mogłoby stać 
się powodem do nowych demonstracyi. 

Jeden z wykopanych kościotrupów 
jest większy, drugi mniejszy, co zupeł- 
nie odpowiada temu fakrowi, że Kapu- 
ściński był dużo wyższy i tęższy od 
Wiśniowskiego. 

Miejsce, gdzie obecnie szkielety 
wykopano, było dawniej ogrodzone i 
znajdował się tam wojskowy skład sia- 
na. Rzecz prosta, że żołnierze, wyko- 
pawszy w nocy trupy, mogli je znów 
zakopać tylko na miejscu dla cywil- 
nych osób nieprzystępnem, a takiem 
było właśnie to wojskowe składowisko. 

Kościotrupy znaleziono ułożone je- 
den nad drugim lekarze sądowi 
orzekli, że mogły one leżeć w ziemi 
około 50 lat — a kosci, które zazwy- 
czaj w ziemi czernieją, były jasnego 
koloru, co potwierdzałoby tylko przy- 
puszczenie Kuryera, ponieważ zwłoki 
Kapuścińskiego i Wiśniowskiego obsy- 
pane zostały podczas grzebania ich nie- 
gaszonem wapnem, które wżarło się 
w ciało i musiało oddziałać na kości, 
t. j} wygryźć z nich ów brunatny bar- 
wnik i uczynić je białemi. 


Nareszcie znaną jest i udowodnio- 
ną rzeczą, że zwłoki obu męczenni- 
ków faktycznie najbliższej nocy zostały 
wykradzione, i utrzymywały się wtedy 
dwie wersye: że uczynili to żołnierze 
lub patryoci polscy. 

Sprawą tą zajął się dyrektor archi- 
wuim miejskiego dr. Czołowski, a jego 
badania doprowadzą niezawodnie do 
wyjaśnienia tego odkrycia, które poru- 
szyło całe miasto, 


Proces Os. ŹCIIĘŁ 


W jesieni roku ubiegłego na sta- 
cyi kolejowej Podsiedzice w Czechach 
pociąg osobowy najechał był na pewną 
kobietę i zabił ją na miejscu. Kobieta 
ta osierociła dziewięcioro dzieci. Owóż 
wdowiec wniósł skargę na zarząd ko- 
lei o odszkowanie za utratę żony i 
matki, a mianowicie domagał się renty 
na czas tak długi, jak małoletnie dzieci 
potrzebować będą domowej, macierzyń= 
skiej opieki, albowiem on, jako robo- 
tnik, przez cały dzień jest w domu 
nieobecny, ożenić się powtórnie nie 
ma widoków, ze względu na tak li- 
czne potomstwo, a na opłacanie opie- 
kunki dla dzieci nie ma pieniędzy. 

Sąd cywilny pierwszej instancyi 
odrzucił jego skargę, Opierając się na 
zasadzie, że pretensyę na odszkodo- 
wanie może mieć tylko żona zabitego 
i dzieci, ale małżonek nie może mieć 
pretensyi zą utratę żony. 

Jakiś litościwy adwokat zajął się 
bezinteresownie sprawą owego robotni- 
ka i wniósł rekurs przeciw owemu 
wyrokowi. Wyższy sąd krajowy w Pra- 
dze uznał pretensyę za słuszną i ska- 
zał zarząd kolei ną wypłacanie żądanej 
renty poszkodowanemu  robotnikowi. 
Prokuratorya skarbu nie dała za wy- 
graną i skarga oparła się aż o naj- 
wyższy Trybunał administracyjny, a 
ten przed kilku dniami potwierdził wy- 
rok praskiego sądu, wydając zasadni- 
cze orzeczenie, że małżonek może tak- 
samo rościć sobie pretensyę o odszko- 
dowie za utratę żony, jak Żona za 
utratę męża. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk : 
W poniedziałek rz.-kat. Czesława 
i kas. — gr.'kat. Ftomy Prep. 
+: We wtorek rz.-kat. Praksedy. — 
gr.-Kat. Prokopya. 


MIEJSCOWA. 


Zamach samobójczy żołnierza. W so- 
botę przedpołudniem usłyszeli chłopcy, 
bawiący się na polance pod Kopcem 
Unii lubelskiej, dwa strzały rewolwero- 
we. Uldawszy się za głosem owych 
strzałów, znaleźli w pobliżu tablicy pa- 
miątkowej, leżącego, skrwawionego żoł- 
nierza artyleryi. Zawezwane telefonicznie 
Pogotowie Towarzystwa ratunkowego, 
udzieliło rannemu pierwszej pomocy i 
odwiozło go do szpitala wojskowego. 
Ranny zowie się N. Kleinmann, jest 
żołnierzem 11 pułku artyleryi. Strzelił 
do siebie z rewolweru dwukrotnie, a to 
w okolicę serca i w skroń. Stan jego 
bardzo poważny. 


Tatomir w ulu- Niedawno zbiegł 
z zakładu obłąkanych w Kulparkowie 
uznany przez lekarzy umysłowo cho- 
rym Andrzej Józef Tatomir, który swo- 
jego czasu odpowiadać miał przed są- 
dem za rozmaite oszustwa. Uciekłszy 
z zakładu, rozpoczął Tatomir od tego, 
że dopuścił się kilku oszustw i wyłu- 
dzeń. Zawiadomiona o tem  policya, 
rozpoczęła dochodzenia i w rezultacie 
aresztowałą go w sobotę. 

Jubileuszowy pochód we Wiedniu 
możemy oglądać we Lwowie przez kil- 
kanaście dni, od niedzieli 19. bm. Są 
to przedstawienia  kinematograficzne, 
znanego już naszej publiczności p. Oe- 
sera z Czech, k órego p. Libański spro- 
wadził do Lwowa. Obraz ten trwa aż 
półtorej godziny, a składa się na niego 
130.000 zdjęć. W niedzielę odbyły się 
dwa przedstawienia. 


Wypadek w cegielni. W cegielni 


przy ul. Snopkowskiej 1. 1, runęła 
wczoraj kolumna cegieł i przysypała 
dwu robotników Jędrzeja  Hnauuka 


i Mieczysława Kozackiego, których za- 


wezwane pogotowie towarzystwa ra- 
tunkowego po udzieleniu pierwszej po- 
mocy odwiozło w stanie poważnym do 
szpitala. 


Wiadomości osobiste. Namiestnik 
dr. Bobrzyński powrócił wczoraj do 
Lwowa. 


Nasz reporter Ií. pisze: 

Nie będę się wdawał w poiemikę 
z reporterem I, bo on mi do łydek 
niedorasta. Jeźli ja mam we łbie ogo- 
rek, to on ma pomidora albo jakiego 
kolczastego kaktusa. Zresztą i niemam 
czasu na polemikę, bo ja teraz kandy- 
duję na posadę magistrackiego drama- 
turga w miejskim teatrze. Wniosłęm już 
nawet podanie i tylko szan, Redakcya 
musi pochodzić za niem, aby widzia- 
no, że ja mam plecy. Do podania do- 
łączyłem metrykę urodzin i świadectwo 
zakładu dra Bujwida, że po pokąsaniu 
mnie przez wściekłego psa zakłąd ten 
opuściłem wyleczony. Ale jeźli repor- 
ter nr. L będzie mnie dalej czepiał, to 
się drugi raz wścieknę. 

Ja myślę, że na takiej teatralnej 
posadzie byłoby mi nieźle. Ja bardzo 
lubię chórzystki, statystki i koryfejki, 
i aryę z Wesołej wdówki o głupim 
jeźdźcu. To moje zamiłowanie powinno 
właściwie starczyć za wszelkie kwalifi- 
kacye. A także byłem raz na Zbój- 
cach i Sherloku Holmesie, a o mały 
włos nieposzedłem na Dobrodzieja zło- 
dziei, tylko, że to Feigenbaum napisał, 
a jednemu Feigenbaumowi jestem wi- 
nien za prasowanie mi cylindra i ba- 
łem się, czy to nie ten sam. Może jako 
dramaturga magistrąckiego zaprosi i mnie 
minister Korytowski na bibę do siebie. 
Nie o wyżerkę mł chodzi, bo ja zjem 
byle co, ino o ten portfel z papierosa- 
mi, jaki każdy gość dostał od ministra 
na pamiątkę. Były to prawdziwe 
egipskie papierosy, bo dr. Korytowski 
sam jest tego zdania, że austryackich 
palić niemożna. 


Kłopot z batiarem. Władysław Mie- 
czkowski, trzydziestokilkuletni zarobnik 
dzienny, przechodząc koło strażnicy 
policyjnej przy ul. Żółkiewskiej, obsy: 
pał bez żadnego powodu najwstrętniej- 
szemi obelgami plutonowego  policyi, 
Smyka, który przez okno wyglądał na 
ulicę. Znieważony w towarzystwie ka- 
prala policyjnego wyszedł na ulicę, by 
Mieczkowskiego aresztować, lecz wów- 
czas Mieczkowski czując, iż zrobił źle 
i że czeką go zato odpowiedzialność, 
począł uciekać. Po dłuższym pościgu 
policyanci zdołali go przytrzymać i za- 
wezwali jednokonkę, by wydzierającego 
się im z rąk z całych sił Mieczkow- 
skiego odstawić na inspekcyę policyi. 
Tymczasem licznie zgromadzona w ko- 
ło nich publiczność, postanowiła Mie- 
czkowskiego odbić i w tym celu, gdy 
policyanci z aresztowanym zajęli miej- 
sce w doróżce, wywróciła ją. Skutkiem 
tego Antoniszyn odniósł liczne potłu- 
czer.ia na prawym boku. Doróżkarz, 
widząc, iż sytuacya poczyna być gro- 
Źną, po postawieniu doróżki, wsiadł co 
prędzej na kozioł i umknął, pozostawia* 
jąc policyantów wraz z aresztowanym, 
wobec roznamiętnionego tłumu, który 
począł nawet obsypywać policyantów 
kamieniami. Wobec tego  policyanci 
wrócili na strażnicę i tam Mieczkow- 
skiego, który dalej stawiał opór, skuli 
kajdankami i po rozprószeniu się gawie- 
dzi odstawili na policyę. 

Nagroda za kulczyk. Dnia 5-go 
bm. zgubiono w Parku Kilińskiego 
lub na pl. powystawowym  kulczyk 
złoty ze szmaragdem otoczonym rauci- 
kami. Rzetelny znalazca otrzyma za 
zwrot zguby sowitą nagrodę u p. Zy- 
gmunta Bauma ul. Sobieskiego 22. 


Mianowania. Prezydent wyższego 
sądu krajowego we Lwowie, zamiano- 
wał praktykanta rachunkowego wyż- 
szego sądu krajowego w Krakowie Le- 
opolda Szymonka asystentem  rachun- 
kowym, a byłego suplenta gimnazyal- 
nego, Jana Witkowskiego i ukończone- 
go maturzystę, Jana Glazera, prakty- 
kantami rachunkowymi wyższego sądu 
krajowego we Lwowie. 

Galic. dyrekcya poczt i telegrafów 
zamianowała ukończonych gimnazyaii- 
stów : Wojciecha Antoniego Kasinę 
i Abrahama Nwellera, praktykantami 
pocztowymi we Lycwie: 

walka o pasiwisua. Między chlo- 
pami z połnocnej częsci powiatu bo- 
cheńskiego, położonej przy puszczy nie- 


połomickiej, zapanowało wrzenie. Ule- 
gając żądaniom ludności, ministerstwo 
rolnictwa wydało do dyrekcyi dóbr 
państwowych rozporządzenie, polecają- 
ce przychylnie traktować żądania wło- 
ścian co do paszenia bydła w lasach, 
o ile to jest możliwem ze względu na 
prawidłową gospodarkę leśną. Reskrypt 
ten, powtórzony w gazetkach ludowych, 
zrozumieli włościanie w ten sposób, że 
wolno im paść bydło w lasach rządo- 
wych bez wszelkich ograniczeń i oświad- 
czyli zarządcom lasów, że zaczną 
puszczać bydło do lasu, bo minister im 
na to pozwolił. Odpowiedziano im, że 
wołno paść bydło w pewnych tylko 
częściach lasu i to pewnej ilości sztuk 
bydła, oraz pod warunkami zastrzeżo- 
nymi ustawą lasową. Warunki te wy- 
magają protokolarnego zawarcia umowy 
przez każdego właściciela bydła z oso- 
bna, opłaty 8 kor. od sztuki, pasterza 
od każdego właściciela i .postanawiają 
kary za ewentualne szkody w lesie. 
Warunki te wydawały się włościanom 
szykaną ze strony zarządców , którzy, 
jak sądzili, chcieli im odebrać w ten 
spcsób dobrodziejstwa, przyznane przez 
ministra. Wobec tego postanowili siłą 
„wziąć swoje prawo* i w poniedziałek 
13. b. m. najpierw włościanie z Dru- 
Żnia, Grobli i t. d. mimo oporu leśnych, 
oraz interwencyi żandarmów, przemocą 
wpędzili kilkaset sztuk bydła i koni 
w las, wprost na kulturę dębiny, którą 
zniszczono zupełnie, tak, że szkoda 
skutkiem tego wynosi kilkanaście ty- 
sięcy koron. Postawa chłopów była tak 
groźną, że tylko dzięki zimnej krwi 
zarządcy lasów, p. Żeńczaka, nie przy- 
szło do rozlewu krwi. Podobnie wpę- 
dzili chłopi bydło w lasy rządowe, na- 
leżące do zarządu w Gawłówku, a tak- 
że w zarządzie niepołomickim, tak, że 
radca  Nawratil zażądał we wtorek 
asystencyi wojskowej. 

Korespondencye Radakcyi. 

X. W Stanisławowie, List Pański 
p'zeczytaliśmy z wielkierz zainteresowa- 
nem, ale trudno publicznie uderzać na 
J. za sprzedaż tych antyspołecznych 
pism. On jest kupcem i musi trzymać 
towar, który ma mniejszy iub większy 
Popyt. 


Z ERAJU. 


Kłamstwa hakatystów e spisku na 
cara. Goniec Częstochowski pisze: „Ga- 
zety niemieckie w Katowicach i Byto- 
miu podały tłustym drukiem sensacyj- 
ną wiadomość, iż policya sosnowicka 
wykryła szeroko rozgałęziony spisek 
na życie jednej z osób wysoko posta- 
wionych w Petersburgu, którą to oso- 
bą miał być car Mikołaj. Dziennikarską 
tę bombę rozpowszechniły „blaty“ nie- 
mieckie w osobnych nadzwyczajnych 
dodatkach. Oczywiście cała wiadomość 
od a do z jest z gruntu zmyśłoną, jak 
również kłamliwą była wiadomość, iż 
z powodu wykrycia spisku stacya wie- 
deńska obstawiona była kozakami. 


Wystawa przemysłowo rolnicza w 
Jarosławiu trwać będzie 20 dni przez 
koniec sierpnia i początek września. 
Na cel wystawy przeznaczono obszer- 
ny park miejski „Olszanówkę". W za- 
kres tej wystawy wejdą a) wszelkie 
wyroby przemysłu metalowego, tka- 
ckiego, drzewnego, powroźniczego, ce- 
ramicznego, garncarskiego, skórzanego, 
instalacyjnego, introligatorskiego, księ- 
garskiego, budowlanego, kapeluszni- 
ctwo, tutkarstwo, papiernictwo, czap- 
karstwo, mydlarstwo, wyroby chemi- 
czne, szkło, majolika, koszykarstwo 
hafciarstwo, wyroby ze słomy, prze- 
twory i napoje spirytusowe, cukro- 
wniane i cukiernicze, wszelkie wyroby 
spożywcze i napoje, konserwy i t. d.; 
b) maszyny i narzędzia służące do ce- 
lów przemysłowych, rękodzieł, domo- 
wej pracy i rolnictwo ; c) konie, bydło, 
króliki, ptactwo, wogółe wszelkie zwie- 
rzęta domowe; d) wszelkie wytwory 
rolnictwa. 

Termin zgłoszeń, których formu- 
larzy dostarcza na każde żądanie „Ko- 
mitet wystawy w Jarosławiu i Towa- 
rzystwo Pomocy przemysłowej, upływa 
z dniem 1-go sierpnia br. 

Niefortunne zaręczyny złodzieja. 
Nieco o fatalnym biegu na tym padole 
płaczu mogliby powiedzieć uczestnicy 
niżej opisanej uroczystości. W Warsza- 
wie przy ulicy Wołowej odbywały się 
zaręczyny zawodowego złodzieja Malo- 


„GONIEC z wtorku dnia 21. lipsa 1908. 


wańczyka z Chaną Brajmówną, kole- 
żanką zapewne po fachu. Wszystko 
szło dobrze; goście przy uczcie zarę- 
czynowej spełnili moc toastów, gdy 
w tem wtargnęli na ucztę nieproszeni 
goście — agenci policyi śledczej — i 
młodą parę oraz kilku gości zapakowali 
do kozy. Okazało się bowiem, że pier- 
ścionki zaręczynowe, biżuterya panny 
młodej i pana młodego, część gardero- 
by i nawet uczta — wszystko to po- 
chodziło z kradzieży. 


ZE ŚWIATA. 


Słonie jako hyeny wyborcze. Gdy 
Taft ogłoszony został urzędowym kan- 
dydatem na przyszłego prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych, zapanował między 
jego zwolennikami taki entuzyazm, że 
n. p. na wielu zgromadzeniach wiado- 
mość tę powitano burzą oklasków, 
trwającą niekiedy przeszło godzi- 
nę. Stacye kolejowe zaś, któremi Taft 
po swej podróży agitacyjnej wracał 
z powrotem do domu, zamieniły się 
w miejsce istnej wędrówki wyborców, 
spieszących tłumnie do nich, aby uj- 
rzeć i powitać przyszłego prezydenta. 


Przytem, jak może wiadomo, Ame- j 


rykanie lubią każdą okoliczność zapra- 
wić pewną dozą humoru. Tak się też 
stało ostatnio; gdy pociąg wiozący 
Tafta zatrzymał się na stacyi Cumber- 
land, a on sam zamierzał wagon opu- 
Ścić, ujrzał coś takiego, że osłupiał ze 
zdumienia i stanął jak wryty. Przed 
nim zakołysały się w ukłonach 4 ol- 
brzymie cielska słonie, wśród  niesły- 
chanej ilości publiczności, które wyda- 
jąc przeraźliwy ryk powitalny, jak na 
komendę, gdy Taft począł się zbliżać, 
podniosły swe trąby w górę i zwróciły 
je ku Taftowi, podając mu 4 wspa- 
niąłe bukiety. Ta słonia owacya tak 
bardzo „wzruszyła“ 'Tafta, że wolał 
te 4 słonie z bukietami, niż 4 mów- 
ców z czteroma polecającemi go mo- 
wami. 

Pijaństwo w Rosyi. W Rosyi we- 
dle obliczeń zarządu monopolu wód- 
czanego każdy mieszkaniec wypija co 
rok zgórą wiadro wódki 40-stopniowej. 
Najmniejsze pijaństwo zanotowano na 
Litwie, najwięcej zaś wódki wypadło 
na każdego mieszkańca gub. petersbur- 
skiej, mianowicie po 1*%/, wiadra na 
głowę, i na gub. moskiewską, gdzie 
każdy mieszkaniec wypija przeciętnie 
1*/, wiadra wódki co rok. 

Natomiast w państwie niemieckiem 
przypadą rocznie 110 litrów piwa na 
głowę. Licząc litr po 30 fenigów, wy- 
padnie 33 marki wydatku rocznego na 
głowę tylko na piwo! Ponieważ Rze- 
sza niemiecka liczy 60 milionów lu- 
dności, przeto ogólny wydatek roczny 
na piwo w Rzeszy wynosi 1.800 mi- 
lionów czyli blizko 2 miliardy marek. 

igrzyska olimpijskie w Londynie 
poczęły się 13. b. m. Igrzyska odbywa- 
ją się w olbrzymim stadjonie wybudo- 
wanym obok gmachów wystawy franko- 
angielskiej. Stadjon ma blisko 90.000 
miejsc àla widzów, i mieści na arenie 
wielki basen, w którym się toczą za- 
wody pływackie. Na otwarcie przybył 
król Edward z żoną, ks. Walii z żoną, 
następcy tronu grecki i szwedzki, ksią- 
że i księżna Connaught, a wreszcie 
maharadźa Nepalu, który zaćimił wszyst- 
kich bogactwem swego stroju. Wśród 
uczestników igrzysk, znajdują się przed- 
stawiciele 17 narodów, między nimi 
Austryacy (?) Czesi i Węgrzy. Pola- 
ków niema wcale. Igrzyska obejmują 
wszystkie odmiany sportów, więc biegi 
piesze i na kołach, dźwiganie ciężarów, 
ciskanie dysków i dzid, polo, tennis, 
piłka nożna i t. d. i t. d. Igrzyska po- 
trwają przeszło tydzień. 


TELEGRAMY. 


Sufrażystki u ministera. 

Wiedeń. Wczoraj u ministra oświa- 
ty Marcheta pojawiła się deputacya 
„Akademickiego stowarzyszenia kobiet" 
z prośbą o dopuszczenie kobiet do stu- 
dyów prawniczych i o otwarcie im po- 
sad ze studyami prawniczetni związa- 
nych. Deputacya wskazała nato, że w 
kilku państwach europejskich i w Ame- 
ryce kobiety dostąpiły już takiego ró- 
wnouprawnienia, i prosiła, aby już na 
najbliższe półrocze szkolne kobietom 
wolno zapisywać się na wydział pra- 


wniczy. Minister niedał na razie zobo- 
wiązującej odpowiedzi. 


Szczęśliwa kuracya. 

Wiedeń. Zakażony nosacizną prof. 
Uniwersytetu w Czerniowcach dr, 
Luksch, opuścił dziś tutejszy szpital 
jako zupełnie wyleczony. 


Dozwolony skok. 


Wiedeń. Policyva cofnęła nakaz, za- 
braniający artyście Desperado skoku 
z 7-go piętra. Desperado wykonał kilka 
tych skoków przed komisyą policyjną 
z taką brawurą i pewnością siebie, że 
ta uznała skok Desperada za nie nie- 
bezpieczny. 


Krach w Serbii. 

Wiedeń. Fr. Allg. Ztg. donosi, że 
ogólna sytuacya polityczna w Serbii 
przedstawia się opłakanie i nawet utwo- 
rzenie gabinetu nie doprowadzi do po- 
żądanych zmian. Nie da się zaprzeczyć, 
że w kraju panuje wzburzenie, co ną- 
leży przypisać polityce poprzednich ga- 
binetów i upadkowi bezpieczeństwa 
publicznego. 

Wiedeń. Wczoraj we Wiedniu kur- 
sowały pogłoski o zamordowaniu króla 
serbskiego Piotra. Dzienniki na podsta- 
wie zaczerpniętych informacyj stano- 
wczo zaprzeczają temu, jakoby wogóle 
jaki zamach usiłowano wykonać. 

Mimo to według panującego tu 
przekonania można obecnie mówić już 
nie o przesileniu ministeryalnem tylko, 
lecz wprost o przesileniu dynastycznem. 


Bank urzędniczy. 

Wiedeń. Wczoraj otwartym został 
zapowiedziany bank dla oddłużenia 
urzędników. Zaraz pierwszego dnia 
wpłynęły podania o pożyczki na ogól- 
ną sumę 3 milionów koron. 


fałszywe złote 20-koronówki. 


Wiedeń. Ukazały się tu fałszywe, 
złote 20-koronówki, bardzo udatnie wy- 
konane. Odróżnić je można tylko po 
lżejszej wadze, mniej pięknym dźwię- 
ku i zbyt wypukłym napisie na brzegu. 
Są poszlaki, że zostały one  sfałszo- 
wane w Galicyi lub na Bukowinie. 


t- 
Dla cywilnych muzykantów. 


Wiedeń. Minister wojny wydał okól- 
nik, polecający muzykom wojskowym 
dawać koncerta dla osób cywilnych 
w tych tylko wypadkach, jeźli zostanie 
udowodnionem, że postaranie się o ka- 
pelę cywilną na ten cel było niemożli- 


wem. W okólniku tym wyraża mini- 
ster życzenie, aby kapele wojskowe 
służyły wyłącznie do celów armii 


i usunęły się powoli od wszelkiego 
udziału w koncertach cywilnych. 


rabia anarchistą. 
Budapeszt. Sąd karny Ściga listami 
gończymi redaktora i wydawcę tygo- 
dnika Socyalna rewołucya. Jest nim hr. 
Erwin Bathyany; schronił się on do 
Londynu. Jego wielki majątek na Wę- 
grzech ulegnie ewentualnie konfiskacie. 


Głodówka ks. Świntucha. 

Berlin. Ks. Eulenburg, którego 
proces został wbrew jego woli odro- 
czony, a on Sam zatrzymany w wię- 
zieniu, rozpoczął onegdaj głodówkę i 
przez całą sobotę nieprzyjął pokarmu, 
żądając swego wypuszczenia na wolną 
stopę. 

Lekarze oświadczyli, że możliwem 
jest przymusowe i sztuczne odżywianie 
księcia. 


Monachium. Hofrat Kistler, były lo- 
kaj Eulenburga, zrezygnował z różnych 
godności, które mu przynosiły ogółem 
30.000 marek rocznego dochodu. 


Spokój w Marokku. 

Paryż. W Marokku tak dalece 
szczepy się uspokoiły i rozeszły do 
swych siedzib, że jenerał Amade dwa 
z Algeryi ściągnięte bataliony odesłał 
napowrót do ich garnizonów. 


Tragedya Sławińskich. 

Praga. Artystka dramatyczna Sła- 
wińska, która zgineła pod kopytami 
koni podczas Corso na wystawie, na- 
leży do fatalizmem śŚciganej rodziny, 
ponieważ jej ojciec, matka i dziadek 


również pod kapy.ami końskiemi 
nęli. 


rzy 
SE 


Pożar lasów w Karpatach. 
Deva. W okręgu Puj po stronie 
węgierskiej około 400 mórg lasu stoi 
w płomieniach. 


Lars Nielsen — aresztowany. 


Wiedeń. Słynny oszust i poliga- 
mista, Lars Nielsen, który żenił się nie- 
zliczone razy i po wyłudzeniu posagu 
od żony uciekał, został w Wiedniu are- 
sztowany. Nielsen, który włada dosko- 
nale 15 językami, ścigany jest przez 28 
państw za szwindle matrymonialne, które, 
mu się zawsze udają mimo wcale nie- 
pociągającego wyglądu i przekroczonych 
50 lat życia. 


Biedni Polacy! 


Nowy Jork. Aresztowano tu tan- 
kiera Jotti, który posiadał liczne filie 
swego banku w miastach amerykań- 
skich, za zdefraudowanie powierzonych 
mu pieniędzy w wysokości około 400.000 
dolarów czyli 3 milionów koron. Pie- 
niądze składali u niego przeważnie 
polscy emigranci, i ci są też naj- 
bardziej poszkodowani. 


Otruł się i powiesił. 


Norymbergia. Dyrektor tutejszego 
teatru, Oskar Schramm, zażył truciznę 
a następnie powiesił się na strychu bu- 
dynku teatralnego. Stracił on na przed- 
siębiorstwie teatralnem 50 tysięcy marek, 
i to go popchnęło do samobójstwa. 


Wymuszenie na hr. Lonyay. 


Raab. Były ochmistrz następczyni 
tronu Stefanii, obecnie hrabiny Lonyay, 
hr. Eberhard Zeppelin, starał się dopu- 
ścić na hr. Lonyay wymuszenia przez 
opublikowanie skandalicznych szczegó- 
łów z jej życia w paru węgierskich pi- 
smach. Hrabina Lonyay przeciwko tym 
dziennikom wniosła skargę o obrazę 
czci, a przeciw hr. Zeppelinowi zrobiła 
doniesienie karne. 


Żaba nadstawia nogę. 

Konstantynopol. Hiszpania wysto- 
sowała do państw bałkańskich ostrą 
notę, żądając dła siebie najdalszych 
ustępst pod względem ge! handlowych. 

uns) 95 
Napad na arcyksiążąt. 

Krems. Gdy arcyksiążę Reiner ze 
żoną wracał powozem z Gmünd, rzu- 
cił się na powóz jakiś człowiek i usi- 
łował nożem przebić arcyksięcia. Słu- 
żący zeskoczył z kozła i rzucił się na 
napastnika, któremu wydarł nóż i prze- 
wrócił go do rowu, podczas gdy po- 
wóz się oddalił. Napastnika aresztowa- 
no. Jest to znany w okolicy pijak i za- 
wadyaka. 


Ustąpienie ks. Jana Albrechta. 


Mecklemburg. Regent ks. Jan Al 
brecht Meckiemburski oświadczył zamiar 
ustąpienia z tronu. Powodem .ma być 
melancholia, po stracie żony ks. Elżbie- 
ty i chęć przedsiębrania zamorskich 
podróży, które dawniej stanowiły ulu- 
bione zajęcie księcia. 


NADESŁANE. 


Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Za rubrykę tę Redakcya nie bierze odpowiedzialności 


Wycieczka do Aak {i 
YOIGCZAA GO AAROPANEQO!! 
Amatorzy znakomitej kawy, lodów i chło- 
dników urządzają codziennie wycieczkę do 
cukierni zakopiańskiej Kazimierza Stefa- 
nickiego ul. Leona Sapiehy 31. Wyjazd o7. 
rano, powrót o 1. w nocy. Cena biletu tam 
i napowrót 16 halerzy. Wstęp wolny. 603 I 
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Cukry deserowe 


(pomadki i czekoladki) 
o smakach czysto owocowych 
pół kg. w kartonie tylko 2 K 
40 halerzy, poleca 


jan Hóflinger 


w Lwów, ulica Teatralna l. 8, 
% koło kościoła OO. Jezuitów. 
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KRONIKA. 


Ze Związku kolonialnego we Lwo- 
wie. Dr. Zygmunt Gargas, dyrektor 
Związku kolonialnego, powrócił w tych 
dniach z podróży po Stanach Zjedno- 
czonych Ameryki północnej, gdzie zwie- 
dził Nowy Jork, Buffalo, Chicago, Miil- 
waukee, Detroit, Waszyngton, badając 
sprawę ożywienia, względnie ubezpo- 
średnienia stosunków finansowych i han- 
dlowych z Ameryką a ziemiami pol- 
skiemi, odbył w tym kierunku cały 
szereg konferencyi z instytucyami finan- 
sowemi, a importerami amerykańskimi, 
ze Związkiem fabrykantów amerykań- 
skich, tudzież z amerykańskim ministrem 
handlu. W kwestyi ubezpośrednienia 
i unarodowienia ruchu pieniężnego, do- 
prowadził do skutku umowę, między 
Bankiem polskim w Chicago a Bankiem 
ks. Lubomirskiego w Warszawie. — 
W zakresie importu, stwierdził zdol- 
ności importowe chmielu, fasoli, oere- 
zyny, skóry, likierów, piwa okocim- 
skiego, miodu do picia i grzybów, w 
końcu w ograniczonych rozmiarach 
przedmiotów artystycznego przemysłu 
domowego. W zakresie artystycznego 
przemysłu domowego, Związek kolo- 
nialny udzielił odpowiednich informacyi 
krajowemu Związkowi przemysłowemu, 
który postanowił praktycznie z nich 
skorzystać. We wszystkich innych kie- 
runkach, natomiast Związek kolonialny 
przyjmuje oferty, bezpośrednio wprost 
od producentów. 

W kwestyi zwiększenia eksportu 
amerykańskiego do ziem polskich, Zwią- 
zek udziela interesentom szczegółowych 
informacyi o zakładach przemysłowych, 
wyrabiających poszczególne towary, 
zwraca zarazem uwagę pp. kupców na 
możność uzyskiwania zastępstw na 
Wschodnią Europę, od wielu fabryk 
amerykańskich, dość poważne posiada- 
jących rozmiary, które ze względu na 
wielkie wewnętrzne rynki zbytu, nie 
bardzo starały się dotychczas o zew. 
nętrzne rynki zbytu. Związek również 
zwraca uwagę, że przemysł amerykań; 
ski obejmuje różnorodne kategorye wy- 
twórczości i że ceny towarów amery- 
kańskich, na Amerykę ustanowionych, 
są niejednokrotnie w Ameryce wyższe 
niż w Europie. 


Zarazem uwiadamia Związek, że 
podobnych informacyi, udziela co do 
stosunków handłowych z Brazylią. 

Adres Związku: Lwów, ulica Ko- 
ściuszki 1. 1Ą. 

Nowe towarzystwo antialkoholiczne. 
Dnia 13. b. m. ukonstytuowało się we 
Lwowie „Towarzystwo Abstynentów 
kolejarzy*, którego celem będzie walka 
z alkoholem wśród kolejarzy. Do To- 
warzystwa należeć mogą wszyscy ko- 
lejarze, bez względu na zapatrywania 
polityczne i stanowisko wraz z rodzinami. 

Dnia 22. b. m. odbędzie się w tej 
sprawie ogólne zgromadzenie kolejarzy, 
na którym przewodniczący koła wie- 
deńskiego dr. Alladar Bekćss, wygłosi 
wykład na temat: „Alkohol i kolejarze“ 
w Sali gimnastycznej szkoły kolejowej 
o godzinie 6-tej wieczorem. Zwołujący 
komitet, uprasza wszystkich zwolenni- 
ków tej idei o jak najliczniejszy udział 
w zebraniu. Abstynenci niekolejarze mile 
widziani. Wstęp wolny. 


P. Kamiński reżyserem teatrów 
warszawskich. Dzienniki warszawskie 
donoszą, że p. Kazimierz Kamiński 
został zamianowany reżyserem teatru 
„Rozmaitości“ w Warszawie. O spra- 
wie tej pisze Nowa Gazeta: 

Z dokonanej już nominacyi wyni- 
ka, że: albo p. Kamiński obejmuje kie- 
rownictwo artystyczne teatru wraz z 
reżyseryą albo też przyjął reżyseryę nie 
zatroszczywszy się o to, z jakim kiero- 
wnikiem artystycznym pracować bę- 
dzie. 

l w jednym i w drugim razie 
wszedłby p. Kamiński na drogę wyso- 
soce dla dalszych losów teatru szko- 
dliwą. Pamiedzy kierownikiem artysty- 
cznym a reżyserem musi istnieć bar- 
dzo ścisłe porozumienie. Logicznie rzecz 
traktując, kierownik artystyczny obiera 
sobie do współpracownictwa reżysera, 
nie zaś odwrotnie. 


Wprawdzie istnieje projekt powo- 
łania dwóch lektorów : jednego miej- 
scowego, drugiego, zamiejscowego, do 
czytania i polecania utworów, godnych 
wystawienia, ale lektorzy będą mieli 
głos doradczy. Co znaczy taki projekt? 
Więc kto w rezultacie decydować bę- 
dzie o wyborze sztuk „godnych wy- 
stawienia“: prezes teatru? . reżyser ? 
Gdzie i w czem wykazali, iż meją od- 
powiednie ku temu kwalitikacye ? By- 
łoby rzeczą nad wyraz smutną, gdyby, 
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| zamiast tak niecierpliwie oczekiwanej 


reformy, stały się one przyczyną no- 
wego zamętu w naszych  nieszczęśli- 
wych stosunkach teatralnych". 

Krótko mówiąc, prasa warszawska 
obawia się tego właśnie dualizmu w 
kierownictwie teatru, do którego prze 
za wszelką cenę pewna część lwo- 
wskiej Rady miejskiej. Nasi panowie 
Dwerniccy powinni się trochę zapatrzyć 
ną Warszawę, która w doświadczenie 
teatralne jest aż nazbyt bogatą! 


Honorarya autorskie. Największe 
autywy autorskie wypłacają oczywiście 
firmy nakładowe w Anglii i Ameryce. 
Słynny polityk angielski Disraeli zarobił 
w ten sposób piórem 30.000 funtów 
szterlingów, Byron 23.000, Walter Scott 
za 11 powieści 110.000 funtów, Dickens 
zarabiał 10.000 funtów z górą i t. d. 
„Wawerley* przyniosło Scotowi 700 
funtów; „Żywot Napoleona“ 18.000 
funtów, „Lala Rookh“ Morowi 3000 
funtów. Są to sumy olbrzymie. 

Największe honoraryum otrzyma 
jednak — zdaje się — pewien Amery- 
kanin, nieznany z talentu pisarskiego 
zupełnie. Dotąd nie napisał ani wier- 
sza „literatury“. Jest nim popularny 
prezydent Stanów Zjednoczonych Teo: 
dor Roosewelt. Prezydent wybiera się 
właśnie w podróż do wnętrza Afryki 
ną polowanie na lwy, słonie i wogóle 
grubego zwierza. Zgłosiły się więc do 
niego setki dziennikarzy z prośbą o spi: 
sanie wrażeń podróży dla odnośnych 
dzienników. Prezydent oświadczył wte- 
dy, że prześle opis podróży do tego 
dziennika, które ma wypłacać najwyż- 
sze honoraryum. 

Rozpoczęła się licytacya ną hono- 
rarya; dotąd najwyższa oferta wynosi 
2 dolary od wiersza. Ale licytacyą nie- 
skończona jeszcze. 


Oryginalne świadectwo. Jakiś bar- 
dzo widocznie niezadowolony gospo- 
darz wystawił swej służącej następu- 
jące Świadectwa: „Pilna — w bramie 
domu : skromna — przy pracy; staran- 
na — sama dla siebie; rozgarnięta — 
w wymówkach; uprzejma — dla ka- 
prali; wierna — swewu wybranemu ; 
uczciwa — gdy wszystko jest zam- 
knięte; znośna i dyskretna — gdyż 
wszystko znosi i nie powiada, gdzie to 
chowa; milcząca — gdyż o każdym 
kawałku porcelany lub szkła, które zbi- 
je, nie powie nigdy ani slowa“. 


Akcya urzędników kołejowgych. Głos 
w Nr. 163 z dnia 18. lipca b.r. umie- 
ścił sążnisty artykuł o akcyi urzędników 
kolejowych, chełpiąc się, że urzędnicy 
sprzyjają idei socyalistycznej i uznają 
ich robotę za zgodną ze swemi zapa- 
trywaniami. W artykule ida kłamstwa 
jeszcze dalej, bo powiada, że urzędnicy 
uchwalili na wniosek Derechowskiego 
jednomyślnie złożyć podziękowanie so- 
cyalistycznym posłom za ich dotych- 
czasową pracę — jakoież, że urzędnicy 
uchwalili organizować się w centralną 
socyalistyczną organizacyę, uważając ją 
za najlepszą. 

Są to kłamstwa właściwe socyali- 
stom, do których duszą przylgnęii i któ» 
re w myśl swoją wkorzenili tak głębo- 
ko, że każde kłamstwo wydaje im się 
jako rzecz prawdziwa. 

Wprawdzie wniosek o uchwalenie 
podziękowania posłom socyalistycznym 
powstał w głowie Derechowskiego, — 
to jednak zostal przez delegatów „Sa- 
mopomocy* obalony większością głosów. 

Wniosek podobny mógł powstać 
w głowie tylko takiego pana Derechow- 
skiego, człowieka zmiennych zapatry- 
wań — ale niemoże być wyrazem my- 
Śli ani urzędników ani ogółu kolejarzy, 
gdyż ci mają dość przeświadczenia, 
kto są socyaliści i znają ich robotę aż 
nadto. 

Niezapadła też uchwała, że kole- 
jarze mają się organizować w socya- 
listycznej centrali w Wiedniu — uchwa- 
lono tylko, że organizacye różnego ro- 
dzaju łączyć się mają w koalicye, i 
w interesach dotyczących ogółu postę- 
pować zgodnie. 

O akcyi urzędników pomówimy 
kiedyś bliżej, — dziś zaznaczamy tylko, 
że robota urzędników kolejowych wy- 
gląda jako demonstracya przeciw uchwa- 
lonej kwocie na rzecz podurzędników 
i sług, z pominięciem urzędników. 

Dziwnem się wreszcie wydać musi, 
że urzędnicy kolejowi wpuszczają do 
swego urzędniczego lokalu przy ulicy 
Hetmańskiej we Lwowie na naradę so- 
cyalistycznych delegatów, bo o ile nam 
wiadomo, łączność i przyjaźń z „czer- 
wonymi* nie leżała nigdy w intencyi 
założycieli Związku urzędniczego. 


prędkie rozgrzanie kuchni 
miękkiego o pół metra średnicy z Maszynowej rozdrabtarni 


BRACI FREY ze aaaea W skie- 


pen P, P.: Kesster O gy 32, Wolf Kościuszki 5, Gerst- 


i łazienek. Wiązanki drzewa 


Najlepszy i najfańszy defni Opad pei s 


nicka 10, "Weizengrin, Rzeźnicka 14, Katz Kłonowicza 14, Schlager Pańska 2, Abłer Ochronek 10, Ackerman, ACE 24, Sawicki EAk OEKE 133, Biesiada Hausnera 7, Ka- 
linowski Antoniego 7, Procelli Chorążczyzny 12, Danielewicz horążczyzny 21, Kiwitz Wronowskich 6, Lenig Mickiewicza 9, Katz pi. Unii Brzeskiej 3, Friedmaun pl. Unii Brze- 
476 


skiej, Finkler na "Błonie 6, Kiein Sapiehy 43, Niederhofer Grodecka 26, Śtein Grodecka 32. 
Rynek 8 


NU 16 MA JUZ RASZIU! FEGUKU SKOGE 
Ą powic, A OT ca PIT da fryderyk Achubufh i Ap. Ryneń 
= TLEN 


ATRAMENT: 
JEDYNY KRAJOWY Z FABRYKI = 


we wszystkich kolorach 
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bwów, 
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rosyjskie, polskie, rygskie zdjęcia. dla Pań i Panów poleca: 
Kapelusze P. & C. Habiga i w. in. 
Centralna zamiana starych płyt. — — Wszelką korespondencyę z Galicyi proszę odsyłać 
wprost na ręce naszego zastępcy Tadeusza Górskiego we Lwowie. 
we Lwowie 


ękawiczki, Bieliznę a ia, 
Tadeusz Górski plac Maryacki 8. TADEUSZ GÓRSKI 


arak, PRA Krawaty, => 

Bluzki, Paski, Wyrob z 8 E 
TOW. AKCYJNE GRAMOFONÓW C O EJ ED ED CENNIK WYSYLA SIĘ GRATIS. 2 we Lwowie, plac Maryacki 8. 
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Bogdana Rrzyszfofowicza (Prawdzica) zg | 


zz== już na wyczerpaniu! 


i 

ICena egzemplarza 60 halerzy. — Do nabycia we 
wszysikich bsiegarniach, Cłówny skład w Księ- 
garni Meinharta i Maniszewskiego we Lwowie, 


F Szkic społeczno- 
KA s VYY obyczajowy. 


pony do pakowania po- 
szukuje apteka Wewiór- 
skiego we Lwowie, ulica 
Halicka 5. 103 


APRYKOZY 


(morele) do smażenia i 
kompotu, koszyk 5 kg. 
franco za zaliczką kor. 4, 
wybrane kor. 450, 100 kg. 
kor. 50. Stacya Zaleszczy* 
ki. D. Gotifried — Zale- 
szczyki, 700 


oe © 


_ 


diisa, Lwów, Kopernika 8. | miejska wystawa. 


„GONIEC* z wtorku dnia 21. lipos 1908. 


Mow człowiek, z wy- 
robionem pismem, 

poszukuje odpowiednie- 
o zajęcia do domu. — 

kawe zgłoszenia do 


NERO w = ECH! e |Administracai „Gońca”, 
g "w 2 > ogo MD |pod „Żajęcie”. 56 
sż3. A ipeo E 
pa N 
ŻZBE BE 6 54n s || Krochmal 
S ż p = A Lim PE © brylantowy z „Bażan- 
S- ZE X3- „2 z Š 25 9 tem i Kotką*, wyrobu 
Sanf ES AoES225 =zgog © krajowego, — obecnie 
ceS g2 „do $L-8 Go ELE en |H Przewyźszający dobro- 
G3= 8 EgodlyX»o E EA. ma |cią i jakością wyroby za- 
o O.L E a S a. on G n | smm | graniczne, dla tego żądać 
se Ee ba ax gas t E vng . . leży tylko krochmalu 
OJCZE NEJ —0 idisASS 0 === 1101 Ż 
mes P] EOSO' SJ krajowego 2 „Bażantem 
m a SS E a EZ LEZ RC E = "z a || Kotka". —- Wszędzie do 
Q= OE SEBSSSZE Gd 2 © EE |nabycia. 716 
3 da PORSSESĘ RCR” m 
PE Żogasźo$ ROSES B iekarnia hygieni 
„Ro BoszacGE Y CJE) J p: arma hygieniczno 
U LE cO Ż>7%u dów EÈ D ma _ karisbađzka ul. Zół- 
RSS SÓŻ>>>>0 D Bo” R g^ || kiewska L 107, poszu- 
E EE HEEE ZEG WEDLE 0 kuje uczni. 115 
OKE ŚS3260059 FORSR > 
ER SOEZZZZ O egs E= PoE: A 
SE CE BĘGE S5 z — ózki dziecinne Od naj- 
Ó z © SYJODINJI ZZO cz pojedyńczych do naj- 
.- S ranana EUSB UD |"spanialszych ponajprzy- 
u = EEr e |Stępniejszych cenach po- 
D) BE Z aanasna ASOS QP |leca pracownia koszykar- 


i ska J- STECIOWA, Lwów 
gar lustra kupuje Za-ļ|Piekarska 6ì, — piówny 
10, 
T 


kład graficzny M. Hege- | skład plac Halicki 1. 
46 


Infernaf „AOKZA” im 


ofwarmy zosfanie z dniem 1. września 


dla uczniów szkół |lwowskich ludowych, wydziałowych, śre- 
dnich (gimnazyum, realnej, handlowej it. p.) —- pod nazwą: 


peratora - retusz. zdol- 

nego poszukuje foto- 
graf Skórski, w Złoczo- 
wie. 710 
fi pólnik do mleka potrze- 
Ò bny. Wiadomość udzie- 
li administracya „Gońca“ 
Wałowa 6. 711 
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„Providentia“ 


Towarzystwo Wzajemnej Pomocy 
we Lwowie, 


poszukuje zastępców 
za wysoką prowizyą. 


ies” przed głównym 
gościńcem, dobra dla 
letników lub pp. pensyo- 
nistów, — składająca się 
z domu mieszkalnego — 
krytego blachą cynkową, 
dwie kuchni i stancyę, 
piwnica, stajnia, stodoła, 
przeszło morg ogrodu — 
szczepy urodzajne za 
1550 — 1800 złr. Wiado- 
mość jJakób Ehrenfeld, 
Konopnicya, — p. Zimna 
woda. 708 


416 
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ZSAE 
Er ND AON 
= Baczność! = 
zapewniony ma każdy u nas i ła- 
two zarabia koron i8 do 25 ty- 
godn. bez względu na pieć, wiek 


lub oddałenie. Bliższych wiadomości 


Byt 


ryndza potaniała!! 
— tylko w handlu 
Lecn. Sołeckiego 
we Lwowie, ulica 
Batorego |. 2. 550-2 


Przedsiębiorstwo fa- 
bryczne wyrobów try- 
kotowych we Lwowie, 
przy ul. Krasickieh 14 


2417, 
p" chłopców do udzieli 
praktyki przyjmie za- 
raz do cynkografii M. He- 
gędus, ulica Kopernika 8. 


23 


j 
KLISZE 


wszelkiego rodzaju 
wykonuje 


M. HEGEDÜS 


Lwów, Kopernika 8 


Internat urządzony 
będzie ża; 
oln 


r, 


naj- 
ych, 


ma 


o sprzedania bardzo ta” 
nio automobil, systemu 
Oppel - Darrac, o sile 16 
koni. Bliższa wiadomość 


w Redakcyi Gońca, ulica 


Zimorowicza 17. 517 


Parcele Budowlane 


od 5000 kor. w najzdrow* 
szem położeniu we Lwo- 
wie, 10 minut do Rynku, 
przy ulicach od 16 — 20 
metrowych, skanalizowa- 
nych w wodociągi i zao- 
patrzorych w oświetlenie 
na sprzedaż. Wiadomość 
pod szyirą „Interes 90*, 
poste-rest. Lwów. 613 


Hie papierowo - ga- 
lanteryjny na prowin- 
cyi, elegancko E 21 
na dogodnych warunkac 

do sprzedania. Zgłoszenia 
do Administracyi Gońca 
Wałowa 6, pod „Okazya”, 
pisemne. 674 


Zmiana pomieszkania! 
Rancelarya adwokacka 
Mecedasa 


De Majewskiego 


znajduje się obecnie ul. 
Mawackiego 4, 1. p.647 
Zaleszczy« 


MORELE ccc 


(Apry* 
kozy) K 4, Ogórki i 4, 
franco za zaliczką wysyła 
Moses Wenkert — Zale- 
szczyki. 659 


nowszych wymagań hygieny i pedagogii, pod nadzorem władz szk 
przeznaczony dla 25 wychowanków. — Opieka domowa Í pomoc w nauce 
pod gwarancyą.-— Lekcye udzielane przez wytrawnych pedagogów z łona 


jenia Sfanisława Wyspiańskiego 
| 
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Uupuwiedzianiy sćdaktot: 


Czerniowiec, lokan, Suczuwy, Dorny Watry, Radowióc, 
Nowosielcy (od 1b/ VII) 

posp. Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlo- 
badn, Pragi), Kocmyrzowa, Zakopanego (p, Kraków od 
15/6 io 150 wł, '(Oriowa od 15/6 do ibo wł.), N. Sącza 
(p. Tarnów), Jasła, Dynowa, Lnbnorowa. Sanoka, Ry- 
mubowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przemy) 

Sambora, Orłowa, N: Sącza, Justo, Kroina, Iwonlozn, Rytma* 
nowa, Sanoka, Chyrowa. Slanox 

Ickan, Eusaresttn, Potuter, Czortkowa, Kórózmozd, No- 
wosielicy, Dorny Watry, Suczaw 

Krakowa, Eerlina, W rocławie, Wiednia, Warszawy, Oświę” 


cima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lobacsowa, Js- 
słe, Iwonicza, Rymanowa, Sunoku, Chyrowa (rrzoz Pree- 
myśl) 


Stamsławowa, Jaremcza, Delstyna, Tartarowe, Mikalicty: 


10068 na, Worochty (od 16/VITI—-B/IX) 

1030] Podwołoczyck, Qdozay, Kijowa, Brodów, Kopyczynie, 
Zalewzczyk, Skały, Iwania Pustago, Iiosiatyna Zbaraża 

11.00] Ławocznego. Poczta, Kałusza, Boryciawia, Drohobycex, 
Kochiwiny 

12.209] POSp« Ictun, Jass, Bukaresztu, Konstantynopola, Żyda» 


czowe, Worochty, Dolatyma. Zalaczczyk, Nowocielicy, 
Berhorietha, Czudiua, Boretbu i Buezawy. 

poap. Krakowa, Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiodnie, 
Karlabadu, Pragi. Orławe, Zakopanego, N. Sącza (p Tar- 
nów), Jasła, Ohabówki, Zakopanego (p. Hzosgów), 

£tanisławowa, Kałuszu, Husiatyna 

Krukowa, Burlina, Wroclawia, Warsaawy, Wiednia, Karls- 
badu, Pragi, Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N, Soss 
(p. Tarnów), Zakopanego, Jasła, Kroana, Iwonioau. Hy- 
manowa. Sanoka, Chyrowa (p. Prze: yàl) 


Na dworzec „Podzamcze z; 


Podwoloczęsk, Odossy, Kijowa, Brodów 

Podwolrczysz, Kopyczynicec, Husiatyna, Potutor, Zbaraża 

posp. Pońwolocz. Odossy, Kijowa, Brodów, Grzymat. 

Podwołoczysk, Odessy, Kijowa, Kopyczyniec, Czorte 
kawa, Zabssczyk, Skały, Iwaniu puetego, Husiatyna, 
Brodow, GTryimatowa 

Podwołoczysk, Odossy, Kijowa, Brodów, 
Czortkowa Zaleszczyk, Iwańia pustego, Sk 
Zbareża 


Kopyczynieę, 
sły, Ausiastyna. 


x Brzuchowie (od 1 maju do 31 maja) codwionnie 8.15 rano 8.2) wiocrór, 
w niedzialę i święta rz. kot. &27 popołod. £ 9.35 wieczór; od 1 
(zrwca do 30 oserwca i od 1 wrześni:, do %0 września) codzieniiu 
8.15 rano, 3.24 popol., 8.70 i B.35 wiecz,, niedziele i święta rz. k. 
145 popoł. od 1 lipea do 31 sierpnia ept ie 6.15 reno, 327 £ „%) 
popeł., 8.3) 4 * wierzór w niedziele | święta rzym. kat, 10.05 przed 
południem J popołudole. 

a Janowa (od 1$ do 30/7 wł. eodziennie), 1.35 popoładniu i A> wieczór; 
od #5 do LU w lè 1 rz. k, świętaj f.luwieczór 

ze Śrczerra od Z5 do 15Uwł w nirówielłe i 1x k. ówigta © 5.16 wieczór. 

e Lubienia od 17/% de 149 wł, w niedziele i re, k. święta o 114% wieczór 


man 
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Wydawca: Stanisław Tokarski. 


stanisław Brandowski. 


7.10 
1456 
14 
40/15 
145 
11.10 
11. 
31.21 
12.40 
2.5 
350 


Pociągi lokalne, 


dò Brznchowic fod 1. maja do 34 maja) codzlanie 7.20 rano, 8.44 popoł. 


do Janowa (04 115 do 36/9 wł eoslzionni: . 


do Szezerca 10.85 przedpoł. od 8.0 lv 139 wi. w niala 
du Lubienia 216 popołud. od 17f6 do 180 w niedz! i: i rzym, k. święta 


Stanisławowa, Kołomyi, Kałaeca 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia Jtorlina, Warszawy, Orto- 
wa, Zakopanego (p. Taraów), Oświęącima 

Jaworowa 

Ławocznojro, Peszżu, Drohobycza. Borysławia, Kułaszo. 

poap. Wiednia, Wnrezawy, Pragi, Karishadu. Krakowa, 
Nowogo S4Cza, Konzyę, Bndupeszta przez Tarnów 

Rawy roskiej, Sokala 

Wiodnie, Warszawy. Pragi, Korlabadn, Krakowa, Chyrowa 
przez Przemyśl. Żako czo (przes Podgórze FL od 
15/YI—16/VII i od 2"VIUI—101X) 

Pedwołoctysk, Kijowa, Odesuy, Brodów, Potator 

fekan, Czortkowa, Zalaczczyk, Delatyna. W yżnie „ Nowosio* 
licy, Bart: 0mothu, Cendinu, Borethn, Brodłny, utny, Dor- 
ny Wastry, Śuczawy. 

Sambora, UCbyrowa, Sanoks Rymanowa, Iwonicza, Je- 
sla, N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyceyniec, Skały, Iwn- 
nia Puswgo, usiatyntu, Zalenzo , Griy matowy. 

Krakowa. Wiednia. Wrocłewiu, Warszawy, Dynowa, Tur- 
nobrzągu, Jasta, Orłown, Wieliczki, Chabowki, Zukopanogo 

Stryja, Wrohobycea, Borystawia 

pesp. Krakowa, Wiednia, Wrocławia. Berlina, Warszawy, 


R 5 zg $ komisyi szkolnej. —— Prospekty z warunkami przyjęcia darmo i opłatnie. 
1 orm 1 b D LI . * * LEW Z t e ar * K 
8 B-P Zgłoszenia do 1. sierpnia przyjmuje i wyjaśnień udziela J. Ziembiński, Sokoła 4, od 8-5 pop. | 
w SZ2 wę w 
Q LJ RZ > p z BĘ 
z 258 Much pociągów kolejowych 
a T 5 > D obowiązujący z dniem l-go maja 1905. — Czas podany podług zegara środkowo-europejskiego. 
p 
Z S S e Przyjożdrają do Lwowa ma dwerzocć główny m! 0 godz. Odjeżdiają ze Lwowa z dworca głównego do: 
5 a = © g 740 | Rawy Ruskin), Sokala 6.00 | Sambora, Sianek 
(72) o A i Podwołocryswk. Odessy, Kijo Brodów 610 | lckan, Jass, Bukaresztu, Botu Żydsczowa, Potutor, 
z È u > Krakowa, Berlins, Ude piekn arscawy, hhe Opawy. pian A Czortkowa, Nowosdlcy, Brodiny, Putny, Su- 2 a 
aportu, Kosty owego Sącaa przez Tarnów czawy, Dorny Watry zl 
O a Ą Ławocanego, Pasan, Borya MiA Katussa Bli | Rawy ruskiej, Sokala ! 2 a 
Z 0 Sambora, oka, Chyrowa eg | Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec, Hn- | E © 
v'a Iskan, Dormy Watry, Brodiny, Radowiec, Oserniowieć, Ko- siatynn, Caortkowa, Zbaraża ŻE 
A > z 3 p Poza, Stanisławowa, Haliosa, Chodorowa 6.40 mię (ad OWE ERAD: Tartarowa, Mikuliocy- EZ) 
sma Jaworowa DA, orochty Bł F=] 
x EJ N c= pop. Krekowa, Borlina, Wrocławia, Wiednia, Karisba- 836 | Jaworowa ) > g 
= ja du, Pragi, Opawy, Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa 78. | Ławocznogo, Possta, Kałasza, Drohobyczu, Borysławia 5 Ra 
<© E m Krakowa, Borlina, Wrocławia, Warezawy, Wiednia, Earle- | 6.25 ie A Krakowa, Wiednia. W roełuwio, Berlina, Pragi, Karla* | — Gz 
N PER badu, Pragi, Opawy, Zakopanego (przes Podgórze-Piu- badu, Chyrowa Rozwadowa, Natbrgezia, Dynowg, Orio. |  -5 
[4 x AE azów), Banoka, N. Zaęórza Ch wa (p. Prazrmydi) wa (p. Tarnów), Zakopanego (p, kraków (od 15/6 do LIWO wł.) SF 
UW Kotomyi, Żydacsowe, otutor, Boróameos? 840 | Krakowa, (Wiodnia, Warszawę, Pragi, Karlebadn, Hanoka, ONE: 
(æ) O n Sianek, nbors. ` Rkymanoya, Iwoutezu, (p. Preeroyśl), Dynowa, Farnobrze- w 
N Gg GE Ławocznego, Kałussa, Stryja, Borystawia, Kochawiny. fu, N. Sącza, Orłowa (od 16% do 15/9 wŁ), Wieliczki, Oświę: |. . c, 
pes a 5 "= Pudwołoczysk, Kop7ozyniec, Huwiatyna, Porutor, Zbaraża. cima 5 oo 
LI s z Sokala, Rawy rnakiej BIS | Sambora, Sianek, Chyrowe, Sanoka, Mymanowa, Iwoni- |  _„ = 
e Tarnowa. Heoscowa, Jarosławia, N. Sęoza, Zaltopanogo caz, Jazła, N, Sącza, Orłown (od 18/0 do 19 wł.). g fb 
E a sz posp- Krakows, Berlina, Wrocławia, Więdzgu Barit- | 9.10 | posp. Czarniowioć, lckan, Brodiny. Putny, 5uczawy, Dor- | > $ o 
GS" U S bada, Pragi, Nowego Bycza, Jasła, Tarnobrusgu, Dy- ny Wotry (od 15/V 11) EUAS 
z N om 4 nowa, manowo, Iwoniesa, Banoke, Chyrowa, (przez 855] Ickan. Worochty (od 1/6 dc 819 wł. w niedziela i święta rr. a $ 5 
Q = Y Przemyśl) kat od 1/VI[-BI/VLII w poniedziałki i czwortk() Aału-| 5 s g 
= Pa E = FL Zuko; sago: N, Sącza, a Krosna, Iwonicza, sca, Dolotyna, (p. Kołomyję), Borothn, Bothometha, Czn- | 3 E S 
= ymanewa, Śnnoka, Chyrowa, Sianak, ina, Kadowiez, Suczawy p 
© D E = po'p. Ickan, Osortkowa, Kułuszu, Zaleszezyk, Wyżniey, | 1040] Podwołoczyuk, Brodów, Potator, Grazymałowa, Zbarkka a © 
3 g Y > Kocmania, Nowosialicy (œ Żuvzkęj, Serethu. Rodo- 1106 | Fiołeca, Sokala, Lubaceowa Nd 
e EZ Nau witc, Berhomethn, Suosswy 2.35 | posp. Czarniomiec, lakan, Kałussa, Czortkowa, Zalosz- J © 
posp. lodwotoosyik, Odassy, Fijowa, Brodów, Greymnlown czyk, Wyżnicy, Kordersęg0, Kócidania, Dorny Wśtry, 238g 
Tuchli (od 1648 Ao MW), Bkolego, Drohobycza, Borysławia Suczawy, Nowosielicy a 
a qrg 30. Sokala, Labaczowa, lawy ruskiej 2.16 | powp. Fodwołoc wysk, ie Qdosey, Brodów, Kopyczy: EJ z 
aworowa nioo, Czortkowa, Zal z , Iwania 
Podwotoczysk, (Odosey, Kijowa), Brodów, Patotor, Zalosze Paniego, PYRO Z) wię» ie | cy 2 
Ee Iwania pustogo. Skały, Kopyczyniec, 5 Ławocenogo, Drohobycas, Parma, Kałaszo Z 3 
T Stan nwo ' Otomys, BCZOW| 
Krakowa, Beriina, Wrocławia, Wiednia, Kariabad u, Pragi, | 2.45 | poup. Krakowa, Wiesia, Wroaławia, Warozzwy, Berlina, A 0 
Qświęciima. Suchy, Kocmyrzowa, Orłowa (p' Tarnów) Progi, Kkariabodm, Ukyrowa (p. Przemyśl), Jagła, Chż- S 
Mielca (p. Dębic4), Dynowa, Chyrows (p. Przemyń)) bówki, Zakopnsogo (p. ftzeszów), N. Sytza = = 
[ckan, Żydaczowa, Kałusza, Ńowosielicy, Seretbu Recazowa, Ubyrowu, Sanaka (p. Przemyśl) ES 
Sambore, Ubyrowa, Sanoka Ex) 
EE: 
Eg 


dniki 


rzewo 


E 


jest ramkami. Pociągi pospieszne oznaczoue grub 
od godziny 8 rano do 8 wieczór 


Pragi, Karisbudn, Kocmyrzowa, Roswodowa, Dynowa, Js- 
sza, Cnabó wki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Turnow) 
pomp |ickan, Jas, Bukaresztn, Konstantynopola, Körös- 
mom, Kałusza, Seretba, Berhomolu, Czadina, Nowosieli- 


cy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry. 

Krakowa, Wiednia, Wrocław», Borlina, Pragi, Karlsbado, 
Chyrowa, Sanoka, Mezo Laborczn, Pesztu, Rymanowa, 
Iwopicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wieli- 
oczki, Oświęcimma 


Z dworem „„Podzameze** do: 


Podwołoczysk. Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec, Hu- 
siatyna, Czortkowa, Zbaraża 

Podwołoczysk, Potutor, Grzymałowa, Zbarsta 

posp. Podwołoczysk, (Kijowa, Odeaz), Brodów, Kopyczy 
niec, Zajeceozyk, Husiatyno, Skały, Iwania Pastego, 
Grzyraałowa, (zortkowa 

Podwołoszy+:, Brodów 

Podwołoc v. otiw, Kopyezyniac, Skały, Iwania Puste- 
go. Potacos, Hii yna, Zalęceonyk. Grzytmalowa, Zbaraża 


Pora nocna oznaczona 


Uwagi: 
bilety, jakoteż rozkłady jazdy i iłustrowane 


w pasażu Hausmana l. 9 


w niedkielo i te. K święta 2% ponoł. 
d0,7U czerwca i cd £ września do 3o 
230 i 845 popol, 8-44 wicczór w nie 
południn i $ 


Gd 1 


1 834 wieczór; [1 czerwca 
„nia! eodziennie 7.21 rano 


prz 
od 3/5 do 16/% w niedziele I rzym. k't święto 1 
ire k. święta 


mA M M md M m 


Z drukarni „Słowa Polsk 


iego” we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego. 


e 


ka poin 
Huśtawki, 
ybs- 


1 
t 


zach, 


na poczią ::::: 


e, 
, Przybery do r 


H 
? 


aki po 
od koron 166, Przyrządy g 
Kółka, Ognie sztuczne, Lanipi 
łostwa, Meszty z rogoży do k 
i wysyłają na prowiucyę odwrot 


od koron 5—20, Le 


cają 


| 
= 

| 
© 
Konn 
A 
SARS z 
Prags 
l al aj 
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